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Proces. przestawiania gopodągki Wielkiej Bry- 
fanii na potrzeby pokojowe osiąga punkt- kul- 


minacyjny. Po 7-letnim wysiłku wojennym i po 
totalnej mobilizacji, czekało Wielką Brytanię 
'koiosalne zadanie przemieszczenia ludności, 
f straszące wszystkich możliwością ciężkiego bez- 
* robocia, Obawy okazały się płonne. 
Statystyki wykazują że przeszło trzecia część 
ludności Wielkiej Brytanii zmieniła zatrudnienie 
- od chwili zakończenia wojny. Zdemobilizowano 
3 i pół miliona ludzi, z czego.3 miliony pochło- 
nał rynek pracy, zostawiając bardzo nieznaczną 
cyfrę jeszcze nie zatrudnionych. "Ogólny 
„budżet“ pracy wynosi dla Wielkiej Brytanii 20 
milionów osób. Z tej liczby. czynnie zatrudnio- 
'nychsw produkcji jest już 18 milionów, w armii, 
łącznie z 400 tys. świeżo zmobilizowanych, jest 
ponad 2 miliony ludzi,szaś na urlopach demoSili- 
zacyjnych ponad % miliona. Liczba kobiet'za- 
trudnionych spadła o około milion. Bezroba- 
tnvch jest zaledwie 350 tys., co sprova cyfre 
rekordowo "niską. a 
Wyniki te, naogół zgodne z dianar demobi- 
tizacji gospodarczej przekroczyły nawet opty- 
nistyczne przewidywania, Na koniec b. roku 
p: zewidywano nietylko znacznie większe bez- 
robocie, ale i szersze trudności ekonomiczno — 
epołeczne, nie bez tarć w opjnii publicznej. W 
rezultącie przemieszczanie przeprowadzono dość 
gi .adko, starcia zarówno w. łonie partii rządzą- 
cej jak i pomiędzy rządem a opinią publiczną 
okazały się mało istotne i warunki do. dalszych 
reform gospodarczych wydają się korzystne. 
W rajbli$szym czasie oczekuje sie dalszych 
zeform w zakresie nacjonalizacji. Najrychlej ma 
, być przeprowadzone upaństwowienie środków 
komunikacyjnych, a więc kolei, kanaiów, doków 
i komunikacji miejskiej.  Dalszę reformy są 
jeszcze w stadium opracowywania. , - Konser- 
watyści i liberałowie zajmują w tej mierze sta- 
-. nowisko opozycyjne, mąże to jednak jedynię 
-. opóźnić wykonanie programu Labour Party, nie 
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Międzynaródowa 
organizacja uchodźcza 


W ostatnim dniu obrad ` plenarnego zgroma* | 
dzenia Narodów Zjednoczonych w Nowym Jorka 
został zatwierdzony Szkic statuty nowej organi- 
zacji opieki nad uchddźcani pod nazwą: Inter- 
national ,Reluges Organisation (Międzynarodo-, 
wa Organizacja dla sprąw Uchodźców) — w 
skrócie nazywana IRO. Zatwierdzono przejąć 
Fo UNRRA opiekę nad wysiedleńcami w Niem- 
czech oraz zająć się problemem ich 'osiedlenia. 
Niestety, środki finansowe, jakie IRO na ten 
„cel uzyskała, są nieproporcjonalnie małe. w 
stosunku do potrzeb. 14 


Prawie jednocześnie w. Londynie obradował 
'Międzyrządowy Komitet dla spraw uchodźców. 
‘Brytyjski minister stanu MacNeil oświadczył w 
przemowieniu inauguracyjnym, że bez względu 
na to, czy IRO będzie funkcjonowała czy nie 
rę Międzynarodowy Komitet powinien konty- 
nuować swą pracę. w zakresie problemu uchodź- 
czego, już:to w ramąchsIRO już to jako odrębny 
ogan. Na marginesie trzeba przypomnieć, że 
z Komitetu Międzyrządowego ustąpił przed kil- 
koma miesiącami. przedstawiciel Rosji Sowiec- 
kiej, ponieważ Komitet postanowił objąć iswą 
działalnością sprawę osiedlenia ludności wy- 
siedlonej przebywającej w NNiemczech, W spra- 
wozdaniu przedstawianym Komitetowi znajduje 
się fragment dotyczący perspektyw -osjed!enia. 
Sprawa ta została uznana ® szczególnie trudną. 
To też należy się liczýé, że jej pełne rozwiąza- 
nie może trwać około 5 lat. > à 

W najbliższym czasie ma powstać w. ‘Ameryce 
Ae T ` Romifet Obrony Uchodźców, analogiczny i 

r lziałający w porozumieniu g podobnym komi- 
„tetem, jaki przed kilkoma miesiącami powstał 
w W. Brylanii. Prace organiżacyjne są już w 
toku. Szczególne zainteresowania Komitetu mają 
się zwrócić, w. kierunku strely okupacyjnej a- 
Eranko w Niemczech. 
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wy „dyrektor: UNRRA | 


Gen. L. w. Rooks przejął funkcje La Guar- 
dii w UNRRA z dniem 1 stycznia 1947 roku. 
„Generał Rooks, Amerykanin, był szefem sztabu 
Eisenhowera w. kampanii jahoda ugane]: 
skiej. 

W kołach poinformowanych panuje przeświad- 
. czenie, że zmiana kierownictwa przyniesie tak- 
że zmianę na lepsze w polityce UNRRA, zwłasz- 
„cza — wobec uchodźców wojennych. 
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wiącej, rządy. Partii Pracy bowiem- uzyskują 
rosnące zaulanie społeczeństwa. 

Trudności gospodarcze istnieją nadal i nie 
mogą być złagodzone oszczędnościówymi obo- 


strzeniami rządu., Wszyscy je odczuwają, 
wszyscy Się niecierpliwią , powo „rytmem 
poprawy. 


Przydziały żywności i 'odzieży w dalszym 
ciągu są racjonowane i nie zaęosi się na rychłe 
zmiany w.tej mierze. To co zapowiedziano sta- 
nowi oczywiście zmianę na korzyść, ilościowo 
jednak nieznaczną. Ceny odzieży ulegną lekkiej 
obniżce, natomiast w zakresie żywności i wy= 
„robów przemysłowych zaznacza się zwyżka cen 
i tó mocno niepokojąca. Minister wyżywienia 
omawiając polityke żywnościowa Wielkiej Bry- 
tanii i zapowiadając wielkie (ale zmniejszone w 
stosunku do oczekiwań) dostawy zboża i mąki 
ze Stanów Zjednoczonych i Kanady, , wyraził 
poważną obawę że zwyżka cen spowoduje ro- 
snące tempo wydatków, grożąc wyczerpaniem 
funduszów z pożyczki, amerykański iej w ciągu 
lat frzech, zamiast projektowanych pięciu. | * 

Trudności gospodarcze Wielkiej Brytanii nie 
mogą być skutecznie zażegnane bez rozwiązania 
zagadnienia zatrudnienia. Takie objawy jak; 
ograniczenie produkcyjne elektrowni brytyjskich, 
gazowni, komunikacji, jak dalekie od dosko-. 
nałości wyniki dostaw,efak kłopoty rolnictwa — 
mają wspólne źródło w braku rąk roboczych. 

,W tej sytuacji opozycja żwiązków robotni- 
czych przeciwko projektom rządowym zdecydo- 
wanie słabnie. Rząd ze swej strony wykazał 
również pewną. ustęplivwość w zakresie żądań 
robolmiczyć 
godnia prac "w _ górnictwie. 
wicie. osiągnąć metodą kompromisi: t 


Anglicy umieją 
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Rozkaz pożegnalny 

‘Z ustaniem działań wojennych,. zgodnie z 
obowiązującymi ustawami Naczelny Wódz, gen. 
Bór-Komorowski, ustąpił z zajmowanego stano- 
MISSA wydając następujący rozkaz: 

„Zgodnie z decyzją Pana Prezydenta Reda 
pospalitej zdałem w dniu dzisiejszym papione 
przeze mnie obowiązki, » 

Dziękuję: wszystkim żołnierzom, lotnikom i 
maryriarzom, za ich ofiarną walkę, za przebyte 
trudy i zroje raz za ich niezłomną: postawę, 
godną honofu żołnierza polskiego, świadómego 
konieczności dalszego wysiłku 0: wyzwolenie 
swej ©jczyzny. 

Wierzę, . że żołnierz KARE który dał tyle do- 
wodów męstwa i poświęcenia, siać będzie na- 
dal wiernie, *niezależnie od losów, jakie w przy- 


Tydzień wW polityce 


2 STYCZNIA 1947 


a potrzebuje Polaków a 


' niechętnej 


Zw. Zaw. 


TYGODNIK. ŻOŁNIERZY "POLSKICH SIE ZBROJNYCHĘW) NIEMCZECH * z" 
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W tej chwili szczególnie aktualna staje się spra- 


wa masowego zatrudnienia Polaków. w przemy- 


śle i kopalnictwie brytyjskim. Ma to być jeden 
z czterech zasadniczych punktów programu rzą- 
dowego dla rozbudowy przemysłu. I oto cały 
szereg gałęzi produkcji wyraziło już zgodę” na 
wciągnięcie Polaków do pracy. Dla każdej ga- 
łęzi rząd uzgadnia swoje projekty z radami 
przemysłowymi reprezentującymi pracodawców 
i pracowników: O ile poprzednio planowano 


„skierować lwia część polskiej siły roboczej do 


górnictwa węglowego i rolnictwa, o.tyle obec- 
nie projekty idą w kierunku możliwie równo- 
miernego rozmieszczenia „Polaków we wszy- 
stkich' działach przemysłu i rolnictwa. 

W ostatnim tygodniu grudnia zapadło szereg 
korzystnych dla nas decyzji. Ostatnia forteca 
nam opozycji, Związek Górników 
ogłosił copravala, że sprawa zatrudnienia -Po- 
laków będzie ponownie  przedyskutowana 
dnia 16 stycznia na specjalnej konferencji z 
przedstawicielarmi rady naczelnej brytyjskich 
zwiazków zawodowych T.U.C, Wiadomość ta 
zaskoczyła całą prasę brytyjską, która spodzie- 
wała siè że zjązd górników dnia 20 grudnia zdo- 
ła załatwić tę kwestię bez dalszych konsultacji 
i odroczeń. Uważano że rzecz dojrzała dostate-. 
cznie. Zwłoka "wywołała powszechne: niezado- 
wolenie. W innych związkach sprawa zatru- 
dnienia. Polaków jest pomyślnie załatwiona. 
robotników . budowlanych ~ wyraził 
bgodę na zatrudnienie Polaków w przemyśle bu. 
dow ap przy czym jedynie zastrzeżenia zgła- 

ją jeszcze zwiążki zrzeszające stolarzy i 


l 4 
m in. w sprawie 5-dniowego ty- ; aloi. 'Rówależ Związek” roteinikóS a my- 


słu hutniczego zaaprobował przyjęcie Polaków 


do przemysłu hutniczego, przy: czym wielu Po- 


A hl 
Naczelnego Wodza 
Szłości przypadną mu w udziale, przy tych 
ideałach, które zgodnie ze złożoną przysięgą 


żołnierską przyświecały mu w okresie Bai 


szych zmagań na polach bitwy. | | 

Wszystko dla Polski, dla Jej wolności i nie- 

F FÀ ; 
- NACZELNY wóDZ 

(—) BÓR-KOMOROWSKI, gęn. dyw.“ 

Londyn, dnia 8 listopada 1946 roku. 

W związku z ustąpieniem gen. Bór-Komorow- 
skiego ze stanowiska Naczelnego Wodza naj- 
starszym żołnierzem w służbie czynnej jest obec- 
nie gen. dyw. Władysław Anders. Gen. dyw. 
Stanisław Kopański pełni' funkcję szefa Sztabu 
Polskiego Korpusu Preysposopiena; i Rozmiesz- 
czenia. | 
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Są lata jak słupy milowe, lata jak drogo- 
wskazy, lata wchodzące. do podręczników historii 
jako daty pierwszego rzędu, wymagane nawet 
przez najbardziej pobłażliwych nauczycieli. Rok 
ubiegły przejdzie do dziejów świata raczej ła- 
ko odcinek drogi pod nazwą, którą dziś jesz- 
cze trudno przewdzieć. Może to być „dźwiga- 
nie się ze zniszczeń wojny”, albo „pierwszy 
etap budowy uniwersalnego pokoju“, albo” „rok 
złudzeń“, albo „drugi rok zawieszenia broni". 
„Albo rok w ogóle bęz nazwy, ponieważ lata, 
które były przed: nim i nastąpią: po: nim, przy- 
«mią go nawałą wydarzeń. . 

W. każdym razie dwa fakty, dwa procesy 


ba ugruntowania trwałego pokoju i, bezpieczeń- 
stwa za pośrednictwem Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, gospodarczo wysiłki nad 
opanowaniem głodu: i chaosu. 
przyniosło pozytywne wyniki, ale bez przesądza- 
nia ostatecznego sukcesu. 

Sprawa pokóju została fatalnie powikłana 
przez współzawodnictwo komunistycznego 
„Wschodu z zachodnimi. kapitalistycznymi de- 
'mokracjami. Współzawodnictwo to doprowa- 
dząło hwilami do napięć, wróżących rozpęta 
nie nowej powszechnej 
dniach listopada, dokonał się ów tajemniczy 
zwrot w pofityce sowieckiej, przynosząc nagłe 
odprężenie. którego trwałości jednak nic nié 
gwarantuje,” Ustępstwa sowieckie nie zdołały 
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zmienić oblicza świata, który z końcem roku 
istniał jako dwa wyrażnie ukształtowane bloki. 
przeciwieństwami , 


najeżone 1deologicznymi ’i 


| powstają nazwiska 


_koloniafnych ‘w kierunku ich emancypacji. 


I to i. tamto | 


burzy. W ostatnich. | 
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wzajemną nieufnością. Ustępstwa sowieckie nie | 
dają dótąd żadnej pewności, iż „nie są jedynie | 
manewrem taktycznym. 

Dalszym faktem,- określającym rok ubiegły, 
jest narastanie znaczenia problemu niemieckiego. 
Niemcy ze stanu biernego po kapitulacji prze- 
chodzą w stan „czynny. W Niemczech z: odrę- 
twienia i zamętu po klęsce budzi się opinia 
pubłiczna. -W Niemczech z bezksztkłtnej masy 
polityków, którzy reprezen- 
tują jakiś program: i wysuwają żądania. .Ich 
głos jest chetnie- słuchany, ponieważ” istnieje 


_ szczegolnie w świecie” zachodnim lęk przed 
próżnią" w Środkowej Europie. 
charakteryzują rok ybiegły: politycznie: — pó-| 


Trzeci fakt — ` tọ dojrzewanie problemów 
Wła- 
śnie rok ubiegły przymósł decydujący etap na 
drodze do wolności Indyj i faktycznej suweren- 
ności Egiptu. W ślad za rozlużnianiem spoi- 
stości Imperium Brytyjskiego i kruszeniem się 
jego globalnych wpływów, . olbrzymimi kro- 


"kami idą „Stany Zjednoczone do przejęcia sche- 


dy. Wejście Stanów Zjednoczonych na Morze' 
Śródziemne i Bliski Wschód — to wydarzenie, 
dzięki „któremu rok 1946 przejdzie tłustym dru- 
kiem cô najmniej do historii tego mocarstwa. 

W dziedzinię walki o podstawowe wolności 
rok ubiegły. nie przyniósł postępu. . Karta 
Atlantycka pożbstała utopią, stan w Europie 
Wschodniej. i Południowo-Wschodniej: pozostał 
jej drastycznym zaprzeczeniem. Ale walka trwa. 
Zwolna konsoliduje sie światowy front wydzie- 
dziczonych,. front ludzi. wyzutych- z ziemi i z 


- fundamentalnych praw. lech głos -rozlega się i ową człowiek. (N) 
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dności językowe i mieszkaniowe. Mamy péina 


‘już teraz o niej niowa. 


l wie' krzątano się około odbudowy, wszędzie , 
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laków już wkrótce znajdzie pracę w stalowniach 
południowej Walii. ` Związek transportowców i 
Związek robotników rolnych nie wyrażają Zza- 
sadniczego sprzeciwu, jakkolwiek domagają się - i 
indywidualnego zatrudnienia, ą przedewszystkim | | 
ustalenia liczby Pałaków, którzy mieliby uzy- . wał M 
skać pracę w Anglii. ; > 

Mur uprzedzeń dokoła zatrudnienia Polaków 
w W. Brytanii kruszy się wyrażnie., 

Zmianę nastrojów wobec Polaków: charakte- ` 
ryzuje głos urzędowego organu ` potężnego 
Związku żelazmro — stalowego „Man and Me- 
tal“: „Jeżeli chcemy wyższej stopy, życiowej | 
musimy mieć dość ludzi, aby na nią zapraco- 
wać. Stąd wniosek że skoro brak jest robetni- 
ków — to zdrowy rożsądek każe sięgnąć do 
polskiego -Korpusu Przysposobienia, jeżęli tyllko | 
jest tam stosowna sjła robocza'. 

Zn%mienne oswiadczenie złożył przedstawi- . | 
ciel rządu, lord Pakenham, parlamentarny wice- ` <<8> 
minister wojny: „Byłoby błędem sądzić że rząd 
miał kiedykolwiek zamiar ograniczyć zatrudnie- ” 
nie Polaków zwalnianych z PKPR wyłacznie do . yć | 
%opalń lub rolnictwa. Intencją rządu jest wy-  * |%  „** 
Szukanie zatrudnienia dla Polaków, którzy tn 
zechcą pozostać, w każdej gałęzi=pracy, gdzie : 
tylko mogą być przyjęci bez uszczerbku dla 
obywateli brytyjskich. Dotychczas zatrudniono 
1000 Polaków. Jeżeli cyfra ta jest nieznaczna, 
to dlatego że trudności nie oyt ają się do 
kwestii . wyjednania zgody z teres ;owauych 
Zwiażków, ale wchodzą w grę również: tru 


świadosność że jest to dopiero początek roz- 
wiązama problemu, ale jestesmy zdccydówizi > 
iść w tym dziele energicznie na ód." E 


Wobec coraz pozytywniejs wos stanowiska 
Zwiazków zawodowych, sprawa. zatrudnienia | 
Polaków na terenie Wielkiej PSE zbliża się „cła 
do punktu zwrotnego. 


"Szczęśliwie się składa że na- smi odcinku in 
teresy polskie zbiegają się ostatecznie z intere- 
eami aż prii Polacy którzy nie moga po- 
wrócić dó kraju prigia znaleźć pracę, Wielka 
Brytania chce uzyskać dodatkowe ręce do pracy. 
Jeszcze bardzo wiele rąk jej trzeba. Szereg pist 
brytyjskich wskazało że w interesie Wielkiej Bry- 
tanii leży nietylko zatrudnienie Połaków znaj- 
dującyck się na wyspie, ale nawet zaofiarowanie | RE A x: 
pracy masom polskich wysiedleńców w Niem- | 
czech. Dziś, niestety, sprawa ta jeszcze nie jest * 
aktualna, być może jednak że dojrzeje rychło w 
imię widocznego interesu obu stron. Dobrze że 
Tu, w Niemczech, nie 
ma dla nas miejsca. Nie Rzdimy Is poży- =Y 
teczni dla wrogów. ` 

A angielskich brudygóci nie PANA się. (b.) 
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we wszystkich krajach wolnych i dociera poza 
żelazną kurtynę. Jest to głos ludzi, do których 
należeć ¿bedzie lepszy i` piękniejszy świat 
' Jutra. : 


W dziedzinie gospodarczej na czoło wysunęła 
się akcja ratunkowa w. krajach, zagrożonych ka- © >? 
tastrofą głodową. Rok 1946 możnaby nazwać 
rokiem czynnego humanitaryznu. Dzień 31. l 
grudnia zamyka ten okres Rr Ara nawy, 
oparty już na zasadach handlowych- Idea Jo) 4 
Roosevelta wolnego i powszechnego handlu roz- i 
biła się na autarkii*bloku wschodniego. Alei 
ta jeszcze nie została pogrzebana; bodizyfiWa 
ją upór anglosaski i potęga dolara. 
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Gospodarcze trudności jeszcze. nie . zostały 
przełamane. Za rozkwitem ekonomicznym Sta- 
nów Zjednoczonych czai się widmo nowego - 
kryzysu. Wielka Brytania żyje z amerykań- teg 
skiej pożyczki. We Francji i Włoszech trwa 
walka o budżet i walutę, walka z drożyzną. W ` W. St: 
Niemczech wszystko stoi na ekonomicznym pa- | 
radokgie. Wyrównanie nadmiarów i braków 
utrudnia wszędzie brak środxów transporto- 
wych: Aje, jeśli uwzględni się ogrom zniszczeń 
è kosztów wojny, trzeba przyznać, że rok 1946 
nie był tym, czym mógł być: okresem 
straszliwej katastrofy. „Głodowały całe narody, 
ale przetrzymały, Miliony ludzi żyły w norach 
i piwnicach, ale. przeżyły. Wszędzie zapobiegli- 


potężne prawo życia wzięło górę nad rozpaczą 
i zatratą. Zwycięzcą w tym SM TORR roku- 
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Tuż przed Sdim ogłoszono ponowne we- 
zwanie Rządu Polskiego w Londynie do Kraju 
o zaprzestanie walki zbrojnej. Odezwa ostrze- 
ga przed spotęgowanym niebezpieczeńs'wem 
prowokacji, podkreśla, że w obecnych warun- 
kach walka zbrojna nie przyniesie niepodleg- 
łości, lecz tylko eksterminację najbardziej ofiar- 

nego żywiołu polskiego, i kończy się słowami: 


„Rząd Rzeczypospolitej wzywa wszystkich oby- 
wateli, by me tworzyli żadnych nowych organi- 


zacji zbrojnych, a z istniejących niezwłocznie 
wystąpili. Przewódcy organizacji tego typ® po- 
winni je natychmiast rozwiązać. Kto z nich nie 
zastosuje się do woli Rządu i wyzyskując pa- 
triotyzm młodzieży polskiej kontynuować bę- 


dzie działalność zbrojną, wystawi wiele cen-. 


ych istnień ludzkich na niepotrzebną zagładę, 
u sam dopuści się w ten sposób czynu godnego 
potępienia," 

Stanowisko Rządu jest — jak widzimy — ka- 
iegoryczne. Podobne apele powtarzają się od 
kilku miesięcy i zadają kłam twierdzeniu reżimn 
warszawskiego, że . polskie odpowiedzialne 
ośrodki emigracyjne podtrzymują- zbrojny opór 
Kraju nie bacząc na jego cenę, że WiN i NSZ 
są owocem „intryg emigracyjnych". ` Niezliczo- 
re procesy przeciw władzom i członkom pol- 
skiego ruchu podziemnego, mają tę tezę udowo- 
dnić. W rzeczywistości ł jeśli przyjmiemy za 
pewnik rzecz dość ryzykowną, że zeznania i 
dowody na! tych procesach są autentyczne, 


„stwierdzają one jedynie, że 1) ruch podziemny 


w Polsce był popierany z zewnątrz, ale mniej 
więcej do końca roku 1945, 2) poparcia tego 


„udzielały czynniki, które nie można uznać za 


odpowiedzialne w sensie politycznym, 4Q) cała 


pomoc z zewnątrz była dla krajowego ruchu 


oporu czynnikiem drugorzędnym, ruch sam był 
w 00 *% produktem sił krajowych 1 krajowej 
polityki. - 

Stanowisko Rządu Polskiegó w Londynie po- 
krywa się z kilkakrotnymi oświadczeniami gen. 
Andersa. Niedawno w wywiadzie z „Gazette 
de Lausanne“ gen. Bór-Komorowski oświadczył: 
„Sytuacja w Polsce jest zła. Kraj żyje pod ter- 
rorem: NKWD. Nie jestem Jednak za ruchem 
oporu, który mógłby tylko pogorszyć stan dzi- 
siejszy. Wiem, że co dnia ludzie szukają w la- 


sach schronienia przed ciężką łapą policji po- | 


litycznej. Wszelkimi sposobami staramy Się ich 
pdwieść od prób organizowania michu. Polska 
wycierpiała dość — nadzieje swe powinna po- 
kładać w ewakuacji Rejan w wyniku układów 
dypiomatycznych .. | 

Czy A ah wypowiedzeń Wynika: że miaro- 


"WE Zjednoczone Europy 


ddea Zjednoczonej Europy „prawdopodobnie 


' powstała pierwszy raz w królewskiej głowie 


ienryka IV francuskiego. W naszych czasach 
odżyła ona w słowach i czynach hrabiego 
Ryszarda Coudenhove-Kalergi, mieszkającego 
Obecnie w Szwajcarii. Coudenhove rozpoczął 
kampanię Pan-Europejską w roku 1923. 

Coudehhove sam jest dziwnym mieszańcem 
rasowym — Niemca, Słowianina, Węgra i Ja- 
pończyka. Ojcjec jego, dyplomata austriacki w 


Tokio, ożenił 'się z Japonką, panną iias 


Aoyama. 

Dla swej idei a A on takich we jak 
Briand, Venizelos, Caillaux, Dollfuss i Churchill. 
Mieszanina typów i poglądów sama mówi za 
siebie. 

Jak dotychczas idea pozostaje tylko ideą. 


Z kraju i ze świata 


= Rząd polski w konta wydał w, związku 

z A Bitam odezwę, w której stwierdza, że do 
tych wyborów nie należy przywiązywać ża- 
dnych nadziei, ostrzega przed nieprzemyślanymi 
odruckami, i wyraża pogląd, że wybory można 
wykorzystać do zamanilestowania prawdziwych 
uczuć narodu bądź przez bojkot NY boros, bądż 
przez oddanie pustych kartek. 
, = Rząd warszawski udzielił odpowiedzi na 
notę brytyiską w sprawie wyborówsOdpowiedż 
odrzuca wszystkie brytyjskie sugestie. 
"= P. Mikołajczyk oświadczył, 
aresztowano-10.C002 członków PZL. Aresztowa- 
no nadto wielu socjalistów, nie godzących się 
na „porozumienie“ z komunistami. 

= Ks. kardynał Hlond po 5-tvgodniowym po- 
bycie w Rzymie wyjechał do Warszawy. 

= Hr. Potocki, który usiołował ' wywieźć za 


granice swe zbiory, skazany został na konii-- 


skatę zbiorów, 8 lat więzienia i 3 lata utraty 


praw obywatelskich, jego żona na 6 lat więzie- 


nia. 
= Premier francuski Blum na czoło swego 

programu wysurął ratowanie budżetu i waluty 

* =.W Grecji walki trwają. Skutkiem amnestii 

część powstańców złożyła broń. | 

„ = W Stambule władze tureckie wystąpiły re- 

presyjnie przeciw komunistom. 


~ = W Persji i Aserbejdżanie masowo aresztu- 


je się i likwiduje „demokratów, 

= Do Brazylii, gdzie już znajduje się b. krój 
rumuński Karol, udają się król jugosłowiański 
Piotr i b. regent Węgier Horthy. 

„= Władze sowieckie zmusiły statek amery- 
kański do opuszczenia portu Dairen. Port ten 
według umowy moskiewskiej ma być wolny i 
administrowany przez Chiny, A 

= W Japonii skutkiem trzęsienia ziemi zginę- 
ło „około 2.000 osób, w tym wielu żołnierzy bry- 
tyjskich x 


PRZECIW 


że dotad 


POCIT ADA 


dajne czynniki emigracyjne są za polityką ka- 
pitulacji, a Kraj za. dalszą walką zbrojną?” Nie. 
Przeważająca opinia Kraju jest również za, za: 
wieszeniem zbrojnego oporu, a sianowisko to 
nie ma nic wspólnego z Kapitulacją. Jest po 
prostu sprawą bezeporn., że w obecnych wa- 
runkach podtrzymywanie walki zbrojnej nie daje 
absolutnie żadnych szans powodzenia. Przy mi- 
"nimalnych i dziś zupełnie platonicznych korzy- 
ściach propagandowych („Polska walczy”), przy- 


sztek, które ocalały z pogromu wojny. Nie ma 
powodu nie wierzyć p. Mikołajczykowi, gdy po- 
wiada, że zbrojny opór. w Kraju leży dziś wy- 
łącznie w interesie PPR, i gdy wysuwa suge- 
stie, że w dużym 'stopniu jest on dziś owocem 
prowokacji. 


nosi olbrzymie straty i grozi zagładą tych re- ' ośrodków oporu do głosu „dochodzą 


Bo trzeba: pamiętać o jednym: każde podzie- 
mie z czasem wyrodnieje. W każdy ruch -za- 
konspirowany wkrada się z czasem zepsucie. 
Obok motywów ideologicznych ` pojawiają się 
oportunistyczne, obok żołnierzy jasnej Sprawy 
— prowokatorzy. l.dziś, czytając sprawozdania 
z procesów, trudno czasem odróżnić, gdzie koń- 
czy się walka'z okupantem, a zaczyna pospolity 
rozbój, gdzie działa opór, a gdzie dłuśie ramię 
 nbezpieki”. W miarę likwidowania centralnych 
lokalni 
przewódcy, mniej lub więcej samodzielni i a- 
wanturniczy, ludzie, którym trudno, przypisać 
pełną orientację w ogólnym położeniu politycz- 
nym i świadomość jedynie możliwych metod 
walki. Ludzie ci przeważnie żyją pod sugestią 
ADP wojny i z niej czerpią siłę do prze- 


Amerykę czeka kryzys 


Agencja TASS S na cały świat artykuł 


sowieckiego ekonomisty Wargi .w- „Prawdzie“; 


zapowiadający ciężki kryzys gospodarczy «w 
USA. Podczas gdy produkcja w krajach euro- 
pejskich — powiada Warga — zmniejszyła się 
o 20—70 % w stosunku do stanu przedwojen- 
nego, w USA przekroczyła o 50 °/ poziom z 
r. 1938, a więc znalazła się w stanie wielkiej 
końiunktury. Ale już występują objawy, zapo- 
wiadające jej zmierzch. Gwałtowny wzrost cen 
redukuje stale wysokość zarobków. Rosną w skła- 
dach i sklepach zapasy towarów (w sierpniu o 
1 miliard dolarów), ceny giełdowe na surowce 
spadają. , 

Ogólna wartość akcji przentysłowych na gis?- 
dzie nowojorskiej spadła od maja b. r. z '84 
na 65 miliardów, a doświadczenie uczy, że taki 
spadek poprzedza zwykle o.rok lub 18 miesięcy 
kryzys gospodarczy. Kryzys ten wystąpi więc 
najpóźniej do r. 1948 i wywrze głęboki wpływ 
na sytuację w innych krajach kapitaljstycznych. 
przyspieszając ich rozkład. 

Z danych, jakie przynosi prasa amerykańska, 


wynika; że od Pearl Harbour -dokonała się w 
Stanach Zjednoczonych trzykrotna zwyżka cen. 
W tej chwili Amerykanin płaci w stosunku do 
cen przedwojennych za opał o 14 */, więcej, za 
urządzenia domowe o 67 %/, za odzież o 71 */o, 
za żywność o 80 *%/e. 

Ostatni strajk górników został odroczony, 
ale prędzej czy poźniej żądana podwyżka płac 
bedzie musiała być przyznana, pociągnie za so- 
bą analogiczną akcję w innych gałęziach pro- 
dukcji i ostatecznie spowoduje dalsze podroże- 
Jië towaru. Zdobyta na początku b r. 17-pro- 
centowa podwyżka płac została z nadwyżką 
pochłonięta przez falę drożyzny. Z drugiej 
strony Związki Zawodowe twierdzą, że obecny 
roczny dochód rodziny robotniczej jest o 1.000 
dolarów niższy od minimum egzystencji. Roz- 
ważania prasy amerykańskiej na ten temat ce- 
chuje pewna bezradność. Często spotykamy ta- 
ką konkluzję raczej etyczną niz gospodarczą: 
„Jesli producenci, robotnicy i kupcy myśleć bę- 
dą tylko o podwyżkach, kraj może się łatwo 
znaleść w odmętach inflacji“. 


Wszędzie pd Moskwy do, Paryża — pisze 
„Temps Present“ — odbywa sie potężny proces 
uniformizacji. Komintern rozwiązano, ale jego 
członkowie są w Większości stolic szetąmi rzą- 
dów lub’ ludźmi najbardziej wpływowymi. 
Wszędzie po zwycięstwie” nad Niemcami zasto- 
sowawo tę samą taktykę: wykorzystano prestiż 
armii/ czerwonej i udział komunistów w ruchu 
oporu, by im zapewnić kierownicze stanowiska. 
Konkurentów usunięto pod zarzuiem zdrady, 
lub związano z sobą. Następnie wybasry mają | 
ostatecznie" wykończyć organizację terenu, 

W różnych krajach zastosowańo różną taktykę 
przy wyborach. W Jugosławii, mającej już kon- 
stytucję na wzór Sowieckiej, można narzucić 
monopartię. Gdzieindziej stworzono iormnułę, 
„frontu narodowego“ lub „patfioiycznego”. Li- 
berali wchodzą z komunistami w kartel. wy- 


„W razie inw inwazji... 


Paryska „L’ Epoque“ pisze: » 


„Co mogły by zrobić słabe siły anglosaskie na 
kontynencie przeciw nagłej inwazji 300-miliono- 
wej. masy ludzkiej ze Wschodu? Nic. W ciągu 
24 godzin siły rosyjskie, przetzucone na drodze 
powietrznej, znajdą się na lotniskach we 
Francji, gdzte komuniści przygotowali wszystko 
na ich przyjęcie. W ciągu 48 godzin zmoto- 
ryzowane wojska rosyjskie mogą być na brze- 
gach Atlantyku, Wtedy ruszy do akcji uzbro- 
jona francuska partja komunistyczna, -dzis aksa- 
mitną łapą walcząca o władzę. Resyjskie Ge- 
stapo, zwane NKWD, już jest na miejscu pod 
pretekstem szukania „oporńych Rosjan“, jak 
niegdyś niemieckie Gestapo pod płaszczykiem 
komisji zawieszenia broni przygotowało sobie 
teren w południowej Francji. 


Nie istnieją pociski atomowe, które mogłyby 
zatrzymać inwazję ze Wschodu, ; Bomba ato- 
mowa nadaje się tylko na największe cele, a 
jakiż Aj + może dać pocisk 40-cm. przeciw 
okopom lub kolumnie w marszu? Podczas osta- 
tniej wojny dowództwo amerykańskie działało 
przewagą materiału, oszczędzając życia ludz- 
kiego, gdy Rosja korzystała z klimatu, prze- 


Odmiany prawdy . 


' Podstawową cechą dyplomacji jest jej subtel- 
ność. Dla ilustracji podajemy Zbiór dementi 


„Tassa“ — oficjalnej agencji sowieckiej. Za-, 
przeczenia są ulubioną bronią Kremla i tworzą. 


dużą część jego polityki zagranicznej. $ ` 

1. „Tass jest upoważniony do stwierdzenia, 
że wszystkie te wiadomości... są kłamstwem 
i oszustwem od początku do końca, a więc na- 
leżą do rodzaju złośliwych wymysłów stosowa- 
nych przez łotrow niemiecko-włosko-fińskich." 

2. „Tass jest upoważniony do stwierdzenia, 
że ta wiadomość nie odpowiada faktam“. 

3. „Tass jest upoważniony do stwierdzenia, 


ŁA te twierdzenia są czystym wymysłem.“ 


'„Tass jest upoważniony do stwierdzenia, 
że ae pogłoski są pozbawione podstavi.“ 
A; Zdarza się MSMedY kombinacja iorcigki 


Proces uniformizacji | 


borczy lub wspólne rządy pod komunistyczną 
supremacją, to.erujące mniej lub więcej wspa- 
niałomyślnie bezsilną opozycję. W Sofii, Bu- 
kareszcie, Pradze, Budapeszcie, Warszawie toz- 


'maicie i z koniecznymi. JĄ sd stosuje 


Się te same recepty. 

Bardziej na zachód front narodowy nie zdo- 
łał powsiać, lub szybko rozpadł się. Wtedy pró- 
buje się partię kcimunistyczną. zastąpić przez 
„pastię robotniczą” lub „socjalistyczną jed: 
ność“. Paiirio kilku niepowodzeń (Węgry, Niem- 
cy) ktyka ta jest sku.eczna, a ofenzywa komu- 
nistyczna daleka od zahamowania. Zresztą nie- 
powodzenia wyborcze mają bardzo ograniczone 
skutki, a to wobec wieikich wysiłków komuni- 
stycznych, by poza it" Aa opanować tra- 
dycyjne instytucje, któfe jutro mogą stać się 
kołaini nowego rczimu. — 


= 


strzeni i. swych 600 dywizyj. Niemcy były tu 
równie bezradne, jak Napoleon pod Lipskiem. 
Wschód ma. po swej stronie. prawo liczby. 


| 
| 


W razie” konfliktu między kontynentalną Ros:" 


ją a Anglosasami kluczowe znaczenie strategi- 
czne mają 3 punkty: Alaska, której podbój 
przez Rosję jest możliwy ze względu na bli- 
skość, dogodniejszą komunikację i klimat i któ- 
rej zajęcie umożliwiłoby Rosji-naloty na prze- 
mysł amerykański ciężkimi bombowcami, obec- 
nie spiesznie budowanymi; Gibraltar i Suez, ko- 
nieczne dla Anglosasów -przy działaniach w 
Europie i na Bliskim Wschodzie. W tych trzech 
punktach zapadnie rozstrzygnięcie. A w Euro- 
pie Zachodniej? Możliwe, że Anglii uda się 
utrzymać przyczółki w Holand'i, Belgii i u uj- 
ścia Łaby. Możliwe, że drugi punkt oporu 
tworzyć będzie Szwajcaria. Ale kto zatrzyma 
masy, prące między tymi dwoma zawiasami? 
Napewno nie 6 francuskich „dywizyj na okupacji 
Niemiec. 

Niektórzy Francuzi oskarżają Amerykanów, 
że wycofują z Europy swe wojska. Ale dowódz- 
two anglo-amerykańskie kieruje się jedynie mą- 


'drą zasadą: nie wydaje się bitwy tam, gdzie. 


zgóry wiadomo, że się ką musi przegrać. 


= 


3 i 4. Wtedy „Tass jest upoważniony do stwier- 
dzenia, że ta wiadomość jest żę pozba- 
wionym podstaw.“ 

6. Tyłko raz Tass został ipoważnióny po 


prostu do „zdementowania tego oświadcąenia". ' 


Po czym Tass był znowu upoważniony „do 
stwierdzenia, że ta wiadomość jest zupełnie nie- 


„zgodna z rzeczywistością.“ 


4.21 jeszcze jedna odmiana, kiedy Tass został 
upoważniony doystwierdzenia, że n„wezystkie ie 


twierdzenia są fałszywe”. 


` Musimy przyznać, że dyplomacja ., sowiecka 
doszła do doskonałości. w cieniowaniu fałszywe- 
go kłamstwa, które jest wymysłem, pozbawio+ 
nym jakichkolwiek podstaw. Dopiero 7 za- 
przeczeń Tassa dowiadujemy się o "Heznych 3 
subtelnych odmianach apane 


Jr id 


Ed 
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trwania. Pozatym — ludzie ei i ich rot 
przeważnie nie mają wyjścia. 

l to jest może najistotniejsze dla całego za- 
gadnienia w chwili obecnej. To jest powód, dla 
którego Rząd Polski musi swe apele ponawiać, 
ponieważ nie odnoszą skutku, Do „lasy“ ucie- 
kają nieprzerwanie ludzie zagrożeni, a z „lasu“ 
nie ma powrota. 


` Tego powrotu nie otworzy żadna amnestia. 
Po doświadczeniach z ujawnioną częścią AK. 
nikt w Kraju nie może już więrzyć w szczerość 
i uczciwość bierutowych gwarancji. Qwarancje 
te zresztą muszą byc nieszczere, bo ze stano- 


wiska reżimu.ci, którzy przerwali walkę i zlo. 


żyli broń, są i zawsze będą dla niego potencjal- 
ny zagrożeniem, wymagającym co najmaiej 
izolacji za kolczastymi drutami, 

Rozwiązaniem idealnym byłoby SEE TA 
nie tych tysięcy z Polski na Zachód. Ale po- 
nieważ granice są zamknięte, tragedia musi do- 
biec do swego naturalnego kąńca, - (m) 


Rok nowy 


(O.) Szybko biegną lata. pomyślności i pœ- , ` 


wodzeń. Pozytywna praca pochłania czas, Zwy- 
cięstwa dodają sił i chęci. Miło jest wtedy przy- 
stanąć, obejrzeć się, obliczyć owoce minionych 
dni, by znów z otuchą pójść naprzód. ` 

Ciężko i zwolna wloką się lata klęsk i zawo- 
dów. Trzeba natężać wolę, odpychać opadające 
od czasu do czasu zwątpienia. Przeszkody ro- 
sną za brzeszkodami, droga jest żmudna i mro- 
cżna. Miast upojeń sukcesami za podnietę mu- 


si służyć silna wiara i twardy upór. wytrwania. - 


Jest przecież urok w tym męskim: borykanra 
się z przemocą, choćby chwilowo nie niosło ono 
za sobą sukcesów i zwytięstw, Tylko rozpacz 
i rezygnacja pogrąża i pognębia człowieka. 
Walka, jej samo trwanie świadczy, że sprawa 
wciąż nie jest WNE że sił nie zabrakło. 

Wolno płyną latA, ale też wraz z ich upły- 
wem idziemy -naprzód w żmudnej walce, Czy 
rzeczywiście naprzód?. Obliczmy. 

„Naród polski od siedmiu tragicznych lat wo- 
juje o swe istnienie. Mimo olbrzymich oliar nie 
zniniejszył wysiłku, nie popadł w zwątpienie, 
Zmieniły się formy. działania, zmuieniły się oko- 
liczności — wola walki trwa. Ba, ostatni rok 
potwierdził, że nie tylko nie osłabła ona, lecz 
rośnie. Zarówno w Kraju jak i na emigracji 
można było beznamietnie stwierdzić wzmożenie 
się energii zbiorowej, organiczne rozszerzenie 


się podsiaw działania. To jest pierwsze pozy- 


tywne stwierdzenie na progu nowego roku ua- 
szej pracy nad odbudową wolności. 


"Z chaosu powojennego świata wyłoniły się 


już pewne zarysy prawd i praw pokoju. Jeszcze 
przed rokiem nasze, polskie ich rozumienie gor- 
szyło innych, *mąciło ich spokój, drażniło ich 
„poczucie realności. Dziś, gdy wolny Zachód 
przemierzył doświadczeniem to, co nam tak 
dobrze było znane, sądy i opinie głoszone pow- 
szechnie po'obu stronach Atlantyku są echem 
naszych racji. - fo jest drugie stwierdzenie na 
progu nowego „oku naszej pracy nad odbudo- 
waniem wolności. 

Doświadczenie historyczne' uczy, że los Pol- 
ski bywał zawsze przypieczętowany, gdy nasi 
obaj sąsiedżi: wschodni i zachodni porozunieli 
się co do naszej zguby. Po zakończeniu ostat- 
niej wojny jak- ponury cien zwisała nad losem 
chwilowo powalonej Polski: grożba zbudzenia 
przez Rosję w Niemczech sił, które by na dłuż- 
Szy czas powiązały nie mechanicznymi więzami 
czasowej okupacji lecz polityczną koncepcją o- 
bie wrogie ham potencje, co by na długi czas 
przekreśliło jakiekolwiek nadzieje Polaków. Rok 
1946 wykazał, że próby sowieckie w tej dzie- 
dzinie straciły wiele z Szans powodzenia, a 
więc prowizoryczność, potencjalna przejścio- 


. wość naszej klęski stała się bardziej przejrzy- 


sta. i wiotka. To jest trzegie stwierdzenie na 

progu nowego roku naszej pracy nad odbudową 
wolności. 
Bezwzględność 


1946 był świadkiem odmiany. Zachód stanął u 
kresu swych kompromisów i okazał stanow- 
czość, która — szczególnie w „ostatnich tygod- 
niach roku — wykazała jego siłę i osadziła 
wscliodniego olbrzyma, zmuszaiąc go nawet do 
cofnięć na kilku ważnych odcinkach. Upiorny 
mit zagrażającej światu „potęgi, której w imię 
pokoju nie odważano się sprzeciwiać, został 
rozbrojony. I to'jest czwarte wreszcie stwier- 
dzenie na progu nowego roku naszej pracy nad 
odbudową wolności. 

Oczywiście, nie wpadamy w urojony opty- 
mizm. Pamiętamy o tym, że w Kraju wciąż 
sroży się narzucony mu przemocą system. Wie- 
my, że na tym najbliższym nam, najważniej- 


szym dla nas odcinku nie tylko nie nastąpiła ` 


zewnętrzna poprawa, lecz : przeciwnie — me- 
chaniczne metody opanowania Kraju udoskqna- 


lono i pomnożono. Wiemy jedak również do- 


brze, że sprawa polska w dziesiejszym świecie 
jest w gruncie rzeczy funkcją układu stosunków 
między Wschodem i Zachcdem w Europie, a 
dalej— na całej kuli ziemskiej. Od tego, na 
którą stronę przechyli się szala siły, decyzji i 
wytrzymałości, — zależy los naszej ojczyzny. 

I aczkolwiek*wszystko. o czym wspomnielismy 
wyżej, to tylko fragmentaryczne i nie rozstrzy- 
gające objawy *polepszenia, mamy prawo ocze- 


kiwac, ze wolno płynący czas klęsk i zawodów ` 


bardziej stromym korytem -poniesie w Nowym - 
Roku pracę Roko Dad. odbudową wolności. ` 


Rosji Sowieckiej zdawała się 
rosnąć po zakończeniu działań wojennych, a - 
miarą jej były ciągłe ustępstwa Zachodu. Rok 
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' Polityka 


Już od IM w. znana'w Kościele uroczystość 
Epifanii, którą my nazywamy świętem Trzech 
Króli, jest właściwie świętem misyj katolickich. 
Święcimy w- niej bowiem tajemnicę okazania 
się Prawdy Najwyższej wszystkim narodom. 
Przyszła ona do i dla wszystkich ludzi wraz 
z osobą Zbawiciela, który się narodził-w ludz- 
kiej postaci, by tę Prawdę ludziom. przybliżyć. 
I aczkolwiek w trzecią niedzielę października 
zwaną -„misyjną* wszystkim wiernym przypo- 
mina się, czym jest i jakie rozmiary dziś po- 
siada dzieło misyjne, *o jednak właśnie przy o- 
kazji Fpifanii dobrze jest' zdać sobie sprawę, 
jakie znaczenie, posiada szczególnie w- dobie 
obecnej ta część istotnej „polityki“ Kościołą Ka- 


| tolickiega. 


MISYJNE ZADANIE KOŚCIOŁA zee 

Zlecone Kościołowi zadanie misyjne a więc 
ogarnianie swą nauką i etyką coraz to- szer- 
szych mas ludzkich, coraz tó nowych narodów 


„| ras jest tak istotne, że wobec niego bledną 


wszystkie wysiłki, które się mniej lub- więcej 
ściśle nazywa „polityką Watykanu*, Rozszerza- 
nie Wiary, którym centralnie kieruje jedna z naj- 
większygh i najsilniej organizacyjnie rozbudo- 
wanych papieskich kongregacyj, zwana DE 
PROPAGANDA FIDE, wyprzedza wieje innych 
działań Kościoła, bardziej się rzucających - w 
oczy, niż ta cicha, żmudna, cierpliwa i prowa- 
dzona ze świętym zapałem praca pozyskiwania 
nowych zastępów uczniów Boskiego Nauczy» 
ciela i Jego Prawdy. Dzieje się to częstą z po- 


. mirnięciem wszelkich względów doczesnych, ma- 


terialnych lub politycznych, naprzekór wszela- 
kim uprzedzeniom narodowym: czy rosawymi 
Obok „pracy „pionowej“ a więc obok pogłębia- 
nia i umacniania zasad wiary mamy wciąż w 
Kościele pracę „poziomą“ czyli dzieło poszerza- 
nia terenów, które zwycięsko bierze. pod swe 
panowanie Boża Prawda. i z niej płynące zasady, 
cywilizacji i kultury. A szczepienie tych zasad 
odbywa się na pniu rodzimym rasowej, ple- 
miennej, czy też narodowej tradycji. którą łaska 
ma podnosić ku wyżynom jedynej, wszystkich 
ludzi obowiązującej, kierowniczej zasady ZIE 
CO MÓWIĄ CYFRY 

Statystyka. misyjna Kościoła jest lekturą wcale 
tnteresującą. Ostatnie dane, pochodzące prawie 
z przed roku bo z lutego 1946 r., mówią, że 
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mamy obecnie 556 okręgów misyjnych, z czego. 


7 okręgów specjalnych; 130 prefektur apostol- 
skich, 314 wikariatów apostolskich i 99 arcy- 
biskupstw i biskupstw misyjnych, Jeżeli we- 
zmiemy pod uwagę, że te administracyjne jed- 
nostki misyjne rozwiną się z czasem w die- 
cezje, rozmiary tej pracy staną przed nami w 
całej swej okazałości. x poka 
Jeszcze silniej przemawiają do nas pea Ar 
ludzi, którzy się poświęcili tej pracy. Księży 
misjonarzy było_22.067, z czego 16.428 obcych 


~ a 5630. krajowych. 8.149 braci obcych i 2.642 


krajowych, 38.621 zakonnic obcych i 18.154 kra- 
jowych. 'W seminariach misyjnych było ponad 
4.000 kleryków ubylczych. zd 
APOSTOŁOWIE TUBYLCZY 


Prawdziwie rewolucyjnym krokiem w dziele 
misyjnym stało się powołanie do pracy Meru 


„ tubylczego. Było to zresztą tylko zupełnie zro- 


zumiałe zastosowanie nowoczesnych. metod 
apostolatu, polegającego na  przodownictwie 
jednostek wśród własnego społeczeństwa.: Tu- 


' taj wielka zasługa przypada poprzedniermi Pa- 


pieżowi Piusowi XI, który do wielu swych ty- 


' tułów mógł dodać jeszcze pajbardziej zasłużo- 
ny tytuł „Papieża misyj*. Za jego to pontyli-.| 


katu mamy szereg faktów udzielania sakry bi- 
skupiej księżom czarnym i żółtym, Afryka 
otrzymuje pierwszego biskupa - murzyna ze 
szczepu Bantu w Ugandzie. Sakrę” biskupią 
otrzymują równocześnie ksiądz malgaski z 
Madagaskaru i ksiądz malajski z wyspy Jawy. 


e 

ogo 

Zle trafili 
''W Bernie, w Szwajcarii ukazuje się tygodnio- 
wy biuletyn informacyjny dotyczący spraw pol- 
skich pod tytułem „NOUVELLES DE PO- 
COGNE“. Biuletyn wydawanydjest w dwóch 
językach: we francuskim i niemieckim. Wy- 
dawcą jest szwajcarskie towarzystwo pn. „Amis 
de la Pologne chretienne* (Przyjaciele chFzóście 
jańskiej Polski); Niedawno 'w biuletynie tym 
ukazała się powtórzona za agencją „Continental 


News Service“ wiadomość o tym, że w Polsce: 
„przygotowuje: się plan masowej deportacji - in- 


teligencji do Rosji. 

Wiadomość ta wywołała napastiiwy atak na 
„Nouvelles de Polone“ w formie artykułu na- 
desłanego do redakcji szwajcarskiego pisma 
„BUND“. Autor artykułu zarzuca redakcji 
biuletynu, że nadużywając prawa azylu i gościn- 
ności szwajcarskiej szerzy jaskrawe kłamstwa i 
psuje stosunki między narodem szwajcarskim i 
polskim. Członkom redakcji przypisuje się, że 


‘są garstką zbankrutowanych „i. szerzących nie- 
_ prawdę emigrantów 'pólskich. 


W dłuższej: odpowiedzi redakcją * biuletynu 
wyjaśniła, że nie może być mowy o zarzucie 
nadużywania prawa azylu, ponieważ: Po pier- 
wsze — wydawnictwo jest wyłącznie prowadzo- 
ne przez obywateli szwajcarskich, pragnących 
na podstawach chrześcijańskich pogłębiać wy- 
mianę idej i doświadczeń 'z narodem - polskim. 
Po drugie — wiadomość o planie deportacji za- 
mieścił szereg gazet nie tylko szwajcarskich ale 
i. źródła: brytyjskie, przyczem na podstawie do- 
tychczasowych praktyk sowieckich wiadomość 


„ta bynajnmiej nie wydaje się nieprawdopodobna. 


% 


DEFILADA 


W r. 1042 ha czele 84 bisarpstyy misyjnych 
stoją już biskupi pochodzenia tubylczego, -na 
czele z Chinami, które miały 27 własnych bi- 
skupów. W Japonii wszystkie diecezje katolickie 
są obsadzone przez biskupów Japończyków. 
Chiny w ub. roku otrzymują własną, organi- 


zację kościelną i pierwszego w historii chiń- 
skiego kardynała. 
Ostatnio nadchodzą dalsze wiadomości 


o postępach pracy misyjnej. Na Nowej Zelandii 
zostaje wyświęcony pierwszy katolicki kapłan 
ze szczepu Maorysów, a w Indiach szeroko ko- 
mentowany jest fakt, że nowowyświęconemu 
księdzu katolickiemu, pochodzącemu z „nieczy- 
stej" kasty „pariasów, po mszy św. prymicyj- 
nej zwyczajem katolickim całują poawięcone 
ręce katolicy z kast wyższych a nawet biali, 


„księża i wierni. A dalej. właśnie w Indiach, 


gdzie obyczaj i tradycja nie pozwalają kobiecie 
na leczenie jej przez lekarza mężczyznę, pow- 


staje zgromadzenie Sióstr-Lekarek pod wezwa- |, 


niem N.M.P. Królowej Misyj, do którego wstę- 


pują -najzdolniejsze studentki medycyny, aby. 


nieść pomoc swym Siostro Znane są zasługi 
polskich misjonarzy w Chinach, i Wsch. Afry- 
ce, dokąd obok światła wiary zanieśli też wielu 
tysiącom ludzi możność zachowania światła ich 
oczu, lecząc ich ze strasznych skutków roz 
panoszonej tam trachomy. 


U PODSTAW UMIŁOWANIE 
CZŁOWIEKA 

Kto kiedykolwiek miał możność spotkania Się. 
z misjonarzami - lub misjonarkami, choćby czy: 
tając to co z uderzającą skromnością piszą O 
swej pracy, ten wie, że poza cyframi i poza fak- 
tami stoi rzecz- najważniejsza w stosunkach 
między ludźmi a więc głębokie. umiłowanie czło- 
wieka, bez "względu na jego pochodzenie, na, 
jego kolor skóry i na jego nędze duchową lub 
fizyczną, Może właśnie tym większe umiłowa- 
nie, im większe są jego potrzeby i im większą 


ieczna 


w myśli i planach Bożych i czym się stał z 
winy własnej lub swych bliżnich. W okresie, 
gdy stosunek do człowieka stał się probierzem 
naszego stosunku życia i decyduje o przyszło- 
sci, naszej cywilizacji — duch pracy misy jnej 
zasługuje szczególnie na uwagę i zasady pracy 


misyjnej mają prawdziwie orzeźwiający wpływ. 


na nasz sposób. myślenia. 


I mimowoli nasuwa się myśl, że może nadejść 
chwila, gdy ze skłóconej Europy, której chrze- 


ścijańskie narody dają ponure widowisko nie-. 


chrześcijańskiego stosunku do życia i do czło- 
wieka, punkt ciężkości Kościoła przesunie się 
do czarnych lub zółtych, aby wśród nich kwi: 
tnąć nadal świeżością swych zasad i poważnie 
pojmowaną, Rosliwa praktyką życia. A. J. O. 


Przeciw deportacji Polaków 


Władze norweskie postanowiły. deportować 
przymusowo do Polski 88. uchodźców Polaków, 
którzy 'służyli w niemieckim wojsku, a po za- 


kończeniu wojny znależli się jako rozbrojeni, 


żołnierze w: Norwegii. Nie są to jednak prze- 
stępcy wojenni. Nawet oficerowie warszaw- 
skiej misji repatriacyjnej, którzy przeprowadzali 
skrupulatną kontrolę w obozach,'nie uznali o- 
wych uchodźców za przestępców, | i 
W związku ztym u ambasadora norweskiego 
w Londynie zjawiła się delegacja brytyjska zło- 
żona z księżnej Atholl, przewodniczącej Bry1vj- 


skiej Ligi Wołności Europejskiej, sir Heathcote- : 


Smith, wiceprzewodniczącego i sekretarza Ko- 
mitetu Obrony Uchodźców, Mr. Dallas, przed- 
stawiciela  Angielsko-Polskiego Towarzystwa 
Powitania: Polskich Oddziałów oraz Mre Dan- 
gerfield, redaktorki „Whitehall News“ żąda- 
niem, wstrzymania transportu owych 88 Pola- 
RO = 


Pracująca na terenie Niemiec Polska Komisja 
do Badań Zbrodni _Niemięckich przejrzałą dotąd 
w samej strefie amerykańskiej ewidencję po- 
nad 7.000 przestępców, złożyła około 800 wnio- 
sków ekstradycyjnych i przewiozła dó kraju 400 
zbrodniarzy. 

W chwili ABAT się Niemiec wiekszość 
przestępców uciekła z Polski na zachód, gdzie 
przeważnie zrzuciła mundury, zniszczyła papiery 


osobiste i ukryła się pod fałszywymi nazwiska-- 


mi. Dopiero żmudne przesiewanie niemieckich 
mas uchodźców przez policję brytyjską i amery- 
kańską prowadziło -do stwierdzenia, że są tam 
członkowie SS. lub Gestapo. Wczesną: wiosną 
1946 r. w obu strefach zamknięto około 200.000 
Niemców, częściowo zidentyfikowanych, co do 
których jednak jeszcze nie kyło dowodów ani 
konkretnych zarzutów. Znów trzeba było u- 
stalić, że ten lub ow szeregowiec SS. lub Ge- 
stapo jest pułkownikiem lub- majorem, mającym 
na sumieniu poważne zbrodnie. Pomogły -w 


jest PEZEDRÓY między tym, czym jest człowiek Pm wywiady na terenie obozu „oraz wza- 


|Zołnierze polscy w 


Rzidówa brytyjska CEt ka żołnierzy pol- 
skich. podaje: W Wielkiej Brytanii — 124.763 
mężczyzn oraz 9.500 kobiet i dzieci; w Niem- 
czech — 18.492 żołnierzy; we Erancji — 5.000, 
na Środkowym. Wschodzie -— 9.100. we Wło- 
szech — 4.635 żołnierzy. Repatriowano z Wiel- 
kiej Brytanii de Polski 45.000 żołnierzy, ocze- 
kuje na repatriację dalszych 21.000. i 

Stan zapisów do PKPR. na miesiąc grudzień 
ub. r. wynosił 32.126 osób, w tym 600 kobiet. 


|Z początkiem stycznia przerwane na okreś 
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Świąt zapisy będą wznewione, obejmując m. in, 
żołnierzy 5. Dywizji Kresowej, A 

Interesujące opinie o popularności żołnierzy 
polskich w Wielkiej Brytanii, podało pismo 


Księżniczka Elżbieta. 


Wydaje się, że añgielska para kfólewska'`zđde- 
cydowaniè wyrzekła się nadziei doczekanią się 
potontka męskiego. Tym. więc większe zain- 
teresowanie obywateli: Imperium Brytyjskiego, 
jego przyjaciół i wrogów, wzbudza osoba księ- 


(żniczki Elżbiety — z woli losu dziedzica i: ną- 


stępcy króla Jerzego VI. 

Na życzenie ojca i z racji tytułu następczyni 
tronu, księżniczka Elżbieta począwszy od je- 
denastego roku 'życia, otrzymuje pensję 6 ty- 
sięcy funtów rocznie z. dochodów hrabstwa 
Kornwalii. W dniu dwudziestej pierwszej ro- 
cznicy urodzin suma ta wstaje podniesiona do 
30-tysięcy. 

Na jej wydatki ściśle gcoiste księżniczka 
otrzymuje, jak wszystkie inne dzieci, „kieszon- 
kowe“, które początkowo wynosiło 1 szyling 
tygodniowo, a nigdy nie przekracza 5 szylin- 
gów. Lecz nawet z tych groszy, Elżbieta składa 


'w każdym tygodniu datek na Narodowy Fun- 


dusz Oszczędności i wpłąca pewną sumę na 


własną książeczkę oszczędnościową, (w roku. 


1939 oszczędności te osiągnęły sumę 30 ft.). 
Ubiór Elżbiety jest EINE zarówno w że 


-jak i w kroju. 


Wbrew ogólnemu nmiemaniu, ani "aloha ani 
księżniczka. nie otrzymują specjalnych kuponów 
ubraniowych — obowiązują je ie same ograni- 
czenia, które ciążą 'na każdej kobi$cie angiel- 
skiej. Królowa ratuje swą. pozycję pierwszej 
damy. królestwa, przerabiając garderobę: szytą 
ną podróż do Kanady, a więc jeszcze w cza- 


sach przedkartkowych, a nawet garderobę z. 


okresu królowej Wiktorii. — 

Ponieważ lata dziewczęce księżniczki przy- 
padły na okres racjonalizacji wojennej, obecnie 
jest ona prawdopodobnie najbiedniejszą następ- 

czynią tronu wśród wszystkich swych poprze: 
dniczek i pierwszą, która nosi stroje przera- 
biane z szat matczynych. 


Honor ubierania księżniczki i korzyści z tym. 


związane, zostały rozdzielone pomiędzy kilku 
krawców.. 

Jednakże zracjońalizowana garderoba Elż- 
biety zawiera jedną wspaniałą pozycję: parę 
pończoch z nylonu. Kiedyś księżniczka . towa- 
rzyszyła swej babce, królowej Mary, w zwie- 


dzaniu pewnej fabryki pończoch. Na pamiątkę 
obie otrzymały w darze po parze nylonów. 
Radość księżniczki nie miała granic, lecz trwa- | 


„Sunday Express" w swoim numerze age 
nym. * 


Korespondent tego pisma widzi giówna” przy- 
czynę propagandy przeciw żołnierzom polskim 
w agitacji komunistycznej, a powodzenie jej na 
terenie Szkocji przypisuje religijnym uprzedze- 
niom prezbiieriańskiej większości Szkotów, któ- 
rzy do katolików odnoszą się z otwartą nie- 


chęcią. i 


„Polacy są katolikami, a w. u. tych okolicach 
tańczenie w niedzielę jest wciąż jeszcze uważa- 
ne za grzech i nie można nawet czerpać wody 
ze studni w niedzielę, gdyż byłoby to narusze- 
niem dnia świętego. W tej części Szkocji wciąż 


ła krótko, poneważ babka, obejrzawszy poń- 
czochy pod sying orzekła: „Nie wyglądają 
na ciępłe“. \ 

Ponieważ Elżbieta coraz częściej brała czyn- 
ny udział w uroczystościach wojskowych, nasu- 


wała się konieczność wynalezienia odpowie- 
` dniego stroju. Królowa óświadczyła stanowczo, 


że nigdy nie zgodzi się na ubranie córki w 
mundur wojskowy, mimo, że królowa Wiktoria, 
w -swo0im czasię, występowała w „nrundurze 
marszałka polnego". Po długich namysłach 
uszyto . strój, w którym widzimy księżniczkę w 
czasie parad wojskowych. W ciągu kilky tygo- 


| dni „Czapka Księżniczki“ ukazała się na gło- 


wach wielu kobiet w .całym kraju. . 
Najpoważniejszym zagadnieniem dotyczącym 
przyszłości księżniczki jest sprawa jej małżon- 
ka. Plotki, które wysuwały wielu ewentualnych 
kandydatów krajowych i zagranicznych, osta- 
tnio uparcie koncentrują się wkoło osoby księ- 
cia Filipa Greckiego. O wyborze zadecydują 


„przepisy starych praw. — które odsuwają od 


korony wszystkie osoby, utrzymujące związki 
z Kościołem -Rzymskim i poślubiające „papistę* 
— oraz król, który jest absolutną wyrocznią w 
sprawach małżeńskich domu Królewskiego. 


» _ Jednak, bez względu na to kta poślubi księ- 


żniczkę, nie będzie on brał udziału w rządach: 
Elżbieta będzie królowa panującą, a jej mężowi 
prawdopodobnie. chóciaż nie koniecznie, zo- 
stanie nadany tytuł „Kstęcia Małżonka". l 
Pewne pojęcie o właściwościach tego nie- 


przyjemnego stanu daje wyjątek na ten temat. 


z listu Księcia Małżonka Alberta, męża królo- 
wej Wiktorii: „Wprawdzie osoba królowej traci 
wiele w porównaniu z królem, lecz, jeśli kró- 
lowa wyjdzie za mąż i jej małżonek. będzie 
rozumiał i wypełniał swe obowiązki, jej po- 
zycja ma wiele stron dodatnich i, na dłuższą 
metę, może się okazać silniejszą od pozycji 
władcy męskiego. Lecz w tym. celu jest niez- 
będne, ażeby małżonek zatopił całe swe indy- 
widualne jestestwo w osobie swej żony... ażeby 
wypełniał każda lukę, którą ona, jako TONEG 
będzie pozostawiała przy wykonywaniu czyn- 
ności królewskich... musi być w stanie do- 
radzać jej i pomagać w każdej chwili i w 


każdym z licznych i trudnych zagadnień, które |. 
wyłonią się przed nią, niekiedy międzynarodo- 


we, niekiedy polityczne, społecznę, lub oso- 
biste...“ . 
- 4 
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Łowy na nemeckí zbrodniarzy 


“jemne zatargi i denuncjacje. , Mimoto nie 
jest łatwo ustalić, kto dawał polecenie łapanek, 
kto decydował o losie ludzi na Pawiaku lub na 
Montelupich. Nazwiska są niekompletne, po- 
wiązanie ich z zarzutami nie zawsze ścisłe. Po 
ustaleniu osoby i zbrodni zdarza się, że kilka 
państw domaga się wydania tego samego prze- 


stępcy i o ile nie dojdzie do porozumienia, roz-. 


strzyga wówczas Komisja Zbrodni Wojennych 
w Londynie. 

Obecnie .Misja przygotowuje ' ekstradycję 
reszty załogi Oświęcimia, likwidatora ghetta 


„warszawskiego gen. Stroppa, -kata Warszawy 


gen. von dem Bacha, oraz gen, Quderiana. 

Starania o wydanie. grabieżców kultury poł 
skiej (dr. Miuhlhausen i dr. Kolbhausen) dotąd 
nie odniosły skutka. Misja zabiega nadto o 
niezwalnianie przestępców, którzy popełnili 
zbrodnie w, Polsce, oraz o udział przedstawicieli 
polskich w niektórych procesach. Tak n.p- w 
rozprawie przeciw załodze z Ravensbrück bierze 
udział mjr. Olszewski. É 123 


obowiązują przepisy Kalwina, Jest to zajęte 
niejsza forteca przebiterianizmu.* 


„Glasgow, ze swymi 250 tysiącami katolików, 
raczej wzrusza ramionami jeśli chodzi o kwe- » 


stię Polaków. „Prezbiteriański Edynburg odnosi 
się do niej prawie z równym rozgoryczeniem, 
jak „Higklandy*, 

Na wsi ludzi żyją z Polakami doskonale, tył- 
ko w miastach spotyka się uE na Po- 
laków“. agi 


Dość paradók<śliy natomiast jest fakt, że 


na najdalszej północy, na wyspach Orkney, Po- ` 


lacy mają swą „oazę popularności“. Tamtejsi 
farmerzy oświadczyli, że każdy z nich chciałby, 


„| aby jakis Polak pozostał u niego na stałe. 
Z. drugiej strony w Anglii Polacy odnieśli 


wielkie zwycęstwo. l 

„Z całego kraju, przychodzą doniesienia, że. 
| ok polski, ze swymi melodiami Szopena i 
swą skromną życzliwością (unassuming fried- 
Liness) okazał się' spokojnym, opanowajiyn czło- 
wiekiem“ 

'„Zdobył on sobie sympatię Anglików, którzy 
udzielają muy gościny jak'tylko mogą. 16 ty- 
sięcy Polaków, wielu z rodzinami, stacjonowa- 
nych jes: na historycznej równinie Salisbury. 
Ludność tej równiny, początkowo podejrzliwa - 
w stosunku do cudzozieinców, którzy nie znaj 
nawet jej języka, obecnie wyraża opinię całej 
Anglii: Polacy należą do najlepiej zachowują- 
cych się -żołnierzy, którzy stu kiedykolwiek stac 
jonowali. Ich zachowanie jest nieskazitelne.* 

W miejscowości Tilshead wikary oświadcza: 


„Polacy są wśród nas bardzo popularni. Za-. 


prosili oni tutejszych mieszkańców na wielkie 
przyjęcie świąteczne." 


„W sześciu obozach polskich pod Denham nie _ 


czyni się żadnych przygotowań światecznych. 
Powód: wszyscy żołnierze zostali zaproszeni na 


święta do angielskich domów." 


„W okręgu Beaconsfield członkowie rady po- 
wiałowej dali: przykład wszystkim mieszkań- 
com, uchwalając rezolucję: z wyrazami powita- 
nia dla Polaków i postanawiając — jak oświad- 
czył przewodniczący — uczynić wszystko, ażeby 
czuli się oni jak część społeczeństwa." — 

„W Penrith, hrabstwo Cumberland (północna 
Angħa), 3.000 Polaków mieszka w czterech obo- 
zach. Miejscowa ludność nie wyraża żadnych 
obiekcji pod ich adresem i tylko jędna drobna 
krytyka — to że Polacy powódują ogonki na 
poczcie, jako że.wciąż wysyłają paczki do swych 
rodzin-w Polsce, głównie używane ubrania. E, 


„Koło Leeks, w hrabstwie Stafford, znajduje - 


się 2.700 Polaków. Miejscowa ludność twier- 
dzi, że są to spokojni, przyzwoici chłopcy. Od- 


„wiedzają regularnie miasto, zachowując się: :jed- 


nak tak, że nikt nie zwraca na nich uwagi. 
Na zakończenie korespondent podaje opinię 


brygadiera Todd, który pełni obecnie funkcję 


głównego olicera łącznikowego przy 60 oho- 
zach polskich w Western Command. | 

„Pónieważ dowodziłem 15 tysiącami Polaków 
w W. Brytanii, wiem, że uważani są oni wśród 
Brytyjczyków jako żołnierze, którzy zachowują 
się najlepiej ze wszystkich im znanych." 


aby społeczeństwo znało prawdę o naszych pol- 
skich sojusznikach i o fałszywych pogłoskach, 
jakoby Polacy zachowywali się źle.” 
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„Najwy ższy czas — oświadczył brygadier — - 
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Z nowych ksiażek 


„Opowieści Róży Wiatrów“ 


Na. rynku wydawniczym pojawia się coraz 
wiecej książek o tematyce wojennej. Zwykta 
koniunktura powojenna. Przeważają, oczywi- 
ście. prace o charakterze. reportażowym. pow- 
stałe pod świeżym wrażeniem przeżyć i zdarzeń, 
literacko mmiej wartościowe. Na wykorzystanie 


tematów wojennych w twórczości powieściowej 


trzeba jeszcze poczekać. W liferaturze polskiej 
— bardziej niż w jakiejkolwiek imnej. Nie ła- 
two nam o osiągnięcie niezbędnej perpektywy. 
Ale. od czasu do czasu trafia się książka która 
zdaje się zapowiadać przejście do głębokiego 
nurtu literackiego. Jedną z takich książek jest 
zbiór opowiadań lotniczych Stefana Łaszkie- 
wicza. zatytułowany „Opowieści Róży Wiatrów“. 


Stefan Łaszkiewicz, pilot myśliwski, debiuto- 
wał krótko przed wojną w dziedzinie twórczo- 
ści reportażowej. Podczas wojny wydał książ- 
kę osrmutą na tbe wspommień z korpusu kadetów 
we Lwowie, a poświęconą pamięci dowódcy 
słynnego O.R.P. „Orzeł“, kpt. Grudzińskiego, 
przyjacieła Łaszkiewicza z ławy szkolnej. Ty- 
tut: „Szum młodości“. Dwa wydania. Rzecz 
napozór bez pretensje do Hteratury, a jednak 
pema wyrazu, uczucia i myśli. Rzecz godna 
porównania z kiplingowskim „Stalky i towa- 
rzysze”. 

„Opowieściami Róży Wiatrów*,' Łaszkiewicz 
wchodzi już mocnym’ krokiem do, literatury, ja- 
ko talent wysokiej klasy. 


Tyta książki pochodzi od wiernej towarzysz- 
ki lotników, nierozłącznej części busoli pokłado- 
wej. „Jest ona tak zwana, gdyż pod jej wektory 
podkładają się wszystkie z wiatrów gdziekol- 
wiekbądź wyłęgłe*, a mówi autor że gdy opusz- 
czał samołot po wylądowaniu, wiatry podejmo- 


"wały dalszy tok dziejów pilota i maszyny, jak 


echo w lesie podejmuje raz rzucone wołanie. 


Zdarzenia zawarte w treści nie są fantazjarm 
fiterackimi. wywodzą się ze zdarzeń autenty- 


` cznych. Bohaterami „Opowieści“ są piloci a nie 


umiej — ich mmszyny. Jest to Świat znany 
autorowi na wylot, świat który jest dla niego 
żywiołem i niewątpliwie dlatego tyle jest w 
książce realizmu, tyle sugestywnej prawdy, tyłe 
orzekającego czaru. 
ZBP O wytłumaczyć dlaczego wydawca od- 
„Opowieści Róży Wiatrów“ od literatury, 
iT si chce nazwać ich nowelami. Autentyzm nie 
MOŻE dyskwalifikować tych utworów. Z małymi 
wyiątkarm są to typowe nowele, zanrykające w 
sobie konsekwentnie pomyślaną akcję, o mocnej, 


 zwięzłej konstrukcji i trafnej puencie. POD 
staranie ` ani język bogaty - 
barwny. 


Zzpewne, pierwsza i ostatnia z „Opowieści“, 


DEFILADA 


odznaczone na. konkursie Związku Dziennikarzy 
R. P. w Londynie, mają charakter dziennikarski. 
„Pierwszy dzień brygady“ — to niemal kronika. 
„Rzut oka na Paryż“ — to dziennikarska im- 
presja. Spinają one jakby klamra całość zbiorku, 
wyznaczając zarązem granice czasokresu za- 
wartych w nim zdarzeń. jest w tym dość jawny 
symbo| sprawiedliwości dziejowej, która za ma- 
sakrę polską z września 1939 roku płaci masa- 
krą Niemców w „twierdzy europejskiej*. Jeżeli 


potraktujenzy te dwie „opowieści“ jako wstęp 


i zakończenie, to wszystkie inne okreslić trzeba 
jako nowełe najczystszej próby. Konstrukcja 
ich jest wzorowa, a środki artystyczne zastoso- 
wane z całą świadomością i mieomytną prawdą. 
Książka jest porywająca. Jest to kwestia nie- 
tylko talenta, alë i , temperamentu Nterackiego. 


Pisana z pasją, ¿ a przecież wycyzelowana. Rzecz czej. (db.) 


Sołacz wojenni piszą 


Korespondent wojenny Maciej Feldimzen, oso- 
bistość dobrze znana w 1. Dywizji Pancernej, 
piewca jej chwały a zarazem jej „enfant ferri- 
ble“, doszedł do wniosku że wszyscy mają już 
dosyć książek wojennych (tak pisze w przed- 
mowie) i... napisał książkę wojenną „Wojna 
skończyła się wczoraj“ (wyd. „Klon* w Bruk- 
seli). Niekonsekwencja ta jest wynikiem swoi- 
stej kokieterii i osobliwej przekory, których re- 
fleksy szczodrze rozsypane są na kartach ksią- 
żeczki. Feldhuzen ma niekoniecznie miłą ma- 
niere autorską, trudno bo strawić mieszaninę 
egotyzmu, nonszalancji i złośliwości; jest je- 
dnak -dziennikarzem z prawdziwego zdarzenia, 
umie patrzeć i umie plotkować; dlatego książka 
ma niezaprzeczoną wartość. 

Jest to jedna z nielicznych prac rzucających 
światło na mało znary fragment nowoczesnej 
wojny, jakim jest wojskowa. służba prasowa; 
daje niezłe pojęcie o roli, wadze i ogromie środ- 
ków informacji i propagandy prasowej czasu 
wojny. 


Że więcej naświetlono kulisy, ba, nawet ,„.gar- 


deroby*, niż scenę zdarzeń, o to trudno mieć 
żal, bo właśnie płotkarstwo stanowi o sensie 
pana felfruzenowej relacji. 

Anegdota króluje niepodzielnie w jego książ- 
ce, a nie ma chyba nic bardziej mteresującego 
jak anegdota dziennikarska na tematy „history- 
czne'. Ciekawość i wścibskość, złośliwość i 
kpina dziennikarska nie oszczędzają żadnej wiel- 
kości, żadnej świętości. Feldhuzen powiada że 
poświęcił styj swego zbiorku dla dobra fabuły, 
a fabułe dla dobra prawdy. Dodajmy: dla 
prawdy niedyskretnej. Fotografia może zakra- 
wać na karykaturę. Wszystko zależy od per- 
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biorąc po dziennikarsku — nie ma w niej ani 
jednego zdania do skreślenia. 

Oceniając skalę talentu Łaszkiewicza na pod- 
stawie dziennikarskich „Chrmirnych  Lotów*, 
powieściowego „Szumu Młodości“ i noweli- 
stycznych „Opowieści Róży Wiatrów*, możną 
by zaryzykować przypuszczenie że nowela jest 
właśnie najbardziej właściwym mu rodzajem 
twórczości. Ale 10 lat pracy literackiej (z cze- 
go 7 lat podczas shrżby wojennej pilota myśliw- 
skiego) to zamało aby wyciągać wnioski. je- 
dno jest pewne, że Łaszkiewicz stał się bardzo 
wartościową pozycją w literaturze, tym cen- 
niejszą że jest jednym z niewielu którzy potra- 
fili otworzyć czytelnikówi wrota do nieba, do 


„egzotycznej krainy obłoków i do szczególnie 


ekskluzywnego jeszcze świata przygody lotni- 


spektywy, od osobistego punktu widzenia. 
Zupełnym przeciwieństwem książki Feldhuze- 
na jest starannie wydany zbiór reportaży, 
Marka Święcickiego p. t. „Ostatni rok wojny“ 
(wyd. Książnica Polska w Glasgow). Są to 
również „wrażenia“ korespondenta wojennego, 
ale na tym kończy się analogia. Święcicki nie 
patrzy na wojnę od strony kulis, Pcha się na 
scenę, na pierwszy plan i odgrywa swoją rolę 
z całym przejęciem, z młodzieńczym zapałem, 
bez pozy, bez maniery, dła przyjemności jaką 
daje gra. 
Dwie poprzednie jego książki „Z Czerwonymi 
Diabłami pod Arnhem“ oraz „Za siedmioma 
rzekami była Bolonia" dają właściwe pojęcie 
o skali ¿ego talentu, narazie bardziej dzienni- 
karskiego niz literackiego. Miały ome szcze- 
gólną wartość aktualności, autentyzmm i bez- 
pośredniości. Trzecia z rzędu książka, ów 
„Ostatni rok wojny“ jest raczej uzupełnieniem 
poprzednich, i nie wytrzymuje dziennikarskiej 
próby czasu, tymbardziej że nowego materiahu 
wnosi raczej niewiele. Warto było chyba po- 


kusić się o nową perspektywę i o próbę syntezy, 


co autor odrzucił powodowany pietyzmem dla 
„pierwszych obserwacji“ Egoizm mści sle 
zawsze. 

Najciekawsze“ „w książce są obrazy dogasają- 
cej wojny, ruin i cmentarzy, którymi straszy — 
niestety, bezowocnie — realizm najbardziej na- 
wet ideologicznych zmagań międzynarodowych. 
Ten nastrój warto było utrwalić. "Można książ- 
ce Swięcickiego zarzucić pewną naiwność, nad- 
mierną prostotę, może nieporadność formy. Ale 
z tym wszystkim jest w niej wiele prawdy, która 
decyduję o wartości pracy dziennikarskiej. (db.) 
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Upadek szkoły w Polsce 


„Oazeta Ludowa“ podaje: „Nauczyciel, by 
wyżyć z rodziną, musi chwytać się zajęć ubocz- 
nych w swoim zawodzie lub innym. Pracuje po 
50, 60, 70, nawet 80 godzin tygodniowo. Wy- 
czerpany do ostatka, staje się w szkole auto- 
matem, niezdolnym do pracy tworczej, ani sa- 
mokształceniowej. Chory na gruźlicę, pozostaje 
razem z dziećmi w jednej izbie. Bo otrzymaw- 
szy 2- i 3-miesięczny urlop z poleceniem wyjazdu 


nadal na swej ubocznej posadzie, aby utrzymać 
rodzinę. Piękne więc sanatorium ZNP w Za- 
kopanem świeci pustkami .. Czy mamy cze- 
kać, aż zacznie się kompletny upadek szkoły 
polskiej? Wobec wielkiego odpływu nauczycieli 
(w latach 1945/46 opuściło szkołę 6 tysięcy 
nauczycień o najwyższych kwalifikacjach) wua- 
stąpić musiało zamknięcie wielu' szkół. Na wol- 
ne miejsca po wykwalifikowanych nauczycielach 
przyjmowani są nauczyciele o niższych kwalifi- 
kacjach lub bez nich. Ilość niewykwalifikowa- 
nych nauczycieli wynosi ogółem 30 */e, a w nie- 
których województwach, jak białostockie, do- 
chodzi do 50 °/e.“ I 


Q © 
Z prasy polskiej 
w W. Brytanii 

W. połowie grudnia wyszedł z druku pożegna|- 
ny numer „Skrzydeł”, dwutygodnika Polskich 
Sił Lotniczych, jednego z najlepiej i najpiękniej 
redagowanych czasopism polskich w. „Anglii. 
Sympatycy „Skrzydeł* z radością dowiedzą się, 
że byt tego pisma zostanie mimo wszystko 
utrzymany, w oparciu o Samopomoc . Lotniczą. 
„Skrzydła“ wychodzić będą jako organ Lot- 
niczego Korpusu . Przysposobienia i Rozmiesz- 
czenia, zachowując swój specjalny dodatek w 
języku angielskim, „Wings“. 

W tym samym czasie wznowione zostało po 
długiej przerwie. zasłużone pismo „Robotnik 


Polskiej Partii Socjalistycznej. Jest to już sió- 
dmy rok tego wydawnictwa. 


© O © 
„Śladami Gasienice 
po angielsku 

Ukazała się w języku angielskim książka 
„WITH THE TANKS of the ist POLISH AR- 
MOURED DIVISION*. Książka ta jest tłuma- 
czeniem wydanej w ubiegłym miesiącu i ogólnie 
już znanej książki „Śladami Gąsienice". 

Na 332 stronach luksusowego papieru ozdo- 

bionego hicznymi fotografiami, rysunkami, wi- 
flietami i mapami, mieści obszerne opowiadanie 
o, Dywizji i walkach od Caen po Wilhelms- 
haven. 
"Do nabycia we wszystkich kantynach YMCA 
na terenie Dywiżji i Samodzielnej Brygady Spa- 
dochronowej, w Redakcji Dziennika Żołnierza 
oraz w Księgarni Polskiej w Meppen. Cena 
książki £ 1. | | 
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"Nie bez przyczyny przezywano. Danutę „Szy- 
bowcem“ i nie każdemu było znane jej właściwe 
imię. Za to niestrudzoną w wędrówkach łączni- 
czkę „Szybowca* znali wszyscy. 

Jesień, noc, zawierucha. Egipskie ciemności 
zaległy świat wojnami zbuntowany, a w desz- 
czowcj plusze borem wichrami targanym prze- 
myka ktoś nieustraszenie, śmiga w labiryntach 
splątanych ścieżyn, skacze przez bagna i trzę- 
sawiska, alarmując uśpiony na zapomnianym 
odłudzia Obóz. Danuta wypchana meldunkanii; 
arokra i zabłocona jak nieboskie stworzenie pro- 
da uśmiechem w ziemiance „Dowództwa”. 

„Stary* przeciera pięściami oczy, a Danuta 
Giaczicem (odwróciwszy się dyskretnie!) wy- 
sknbuje z zakładek biustonosza prostokątnie 
składane kartki - meldunki czerwonym lakiem i 
łuskami od nabojów przystemplowane .. 

— O — ten „alarmowy” — i z nim właściwie 


"tak pędze, reszta nic ważnego. 


Zapina bluzkę i odwraca się od karbidowego 
kopciucha. Mimo zmęczenia w czarnych błysz- 
czących oczach i nieładu cygańskich włosów 
opadających na białe czoło jest prawie piękna. 
Przemoczona „na wylot“ bluzka podkreśla za- 
wadiacko sprężone piersi, mierozsądny schowek 


szyfrowanej partyzanckiej korespondencji... 


*— Brawo „Szybąwcze* — mówi Stary — ten 
meldunek przywrócił mi humor. Jesteś niezastą- 
piona. Nalejże sobie dziecino lampkę wódki i 
weż jakiś dress Z tych zapasowych na półce. 
Ulokujemy cię zaraz pod kocem bo zapalenie 
płuc pewne. 

Zachwycone oczy chłopców śledzą jej sarnie 
ruchy w mroku piwnicznej izdebki, gonia jak 


"reflektory za smukłym dziewczęcym cieniem. 


Diabeł nie panna! Spirytus pije jak wodę, a ze 
spojrzeń zakochanych zaśmiewa się do łez. : 

Problem noclegu trzeba rozwiązać najprościej. 
Na wszystkich pryczach po dwu rozespanych 
zuchów, tylko Janek śpi sam. 

—. He jJaneczku — posuń-no się i leż 
grzecznie jeśłi ci żagrzane miejsce miłe! 

Janek jest typem niepoprawnego „wzdychul- 
ca“, Kocha się z reguły (czasem nawei z po 
wodzeniern) we wszystkich łączniczkach. ku- 
rierkach i sanitariuszkach. Ale o Danucie za- 
ledwie potrafi marzyć — poprostu ma stracha 
przed jej. bogatym a zjadliwym repertuarem 
„przekpinek', W dodatku „Szybowiec* traktuje 
go zawsze jak nieszkodliwego niezdarę co do 
płęcin policzyć nie potrafi. I nagle takie szczę- 
ście! Danuta 'uż, tuż ..: — tylko odrobine wy- 


# 


"że hełm zleciał mu na betonowe. płyty peronu z 


I widocznie wyciągnął bo za chwilę w pół- 
ER, ziemianki rozległo się głośne kłaśnięcie 
w „pape“, potem westchnienie i ... cisza, 
Chłopcy dusili się ze śmiechu wciskając gło- 


wy w koce. 
* k r 


Na ulicy Waszyngtona w Częstochowie wrę- 
czono Szybowcowi pół miliona złotych į conaj- 
mniej tuzin meldunków dla przekazania. oddzia- 
łom AK. w lasach maluszyńskich. Meldunki jak 
zwykle poszły do biustonosza, a pokażna paczka 
misternie podrobionyche w Londynie stuzłotówek 
do zniszczonego wiejskiego koszyczka. Danuta 
w kolorowej „zapasce* i pasiastym „weiniaku'”, 
w  chusteczce najzwyczajniej zawiazauej pod 
brodę czeka cierpliwie na pociag w stronę 
Radomska. Tłum ludzi na .peronie faluje bez- 
ładnie niczem rozkołysane morze. Jest spo- 
kojne wiosenne popołudnie. | 


Nagle nad dudzkimi głowami przeszedł kę 
powiew śmierci szept BAS oczekiwany .. 

— Obława! 

Żandarmska „sortowniać odrzucała ludzi ña 
dwie strony. Młodych na prawo, starych i 
dzieci — po rewizji — na lewo. Pierwszych, 
jeśli nie zdołają się podobnie jak za dawnych 
niewolniczych czasów „wykupić“ czekają obozy 
lub wywózka do Niemiec, szczęśliwsi wędrują 
na ulicę aby tam rozmyślać nad sposobem dal- 
szej lokomocji, jako że puste pociągi odssz!y 
zgodnie z rozkładem jazdy. 

Damita miała do wyboru: Albo „zgubić“ cały 
swój konspiracyjny bagaż pod nogami, lysiącz- 
nego tłumu, albo ząryzykować rewizję. Bez na- 
mysłu wybrała to drugie. Niesiona żywą talą 
znalazła się wkrótce przed zieloną Ścianą żan- 
darmów i tu niewiarygodnie szybko zadecydo- 
wała o swoich losach. 


Wyładowany meldunkami biust Szybowcą, 
prężył się jak już wiemy zawadiacko i wprost 
zaczepnie wyzierał spod przewiążanej pod szyją 
kolorowym sznurkiem „zapaski*. Nic dziwnego, 
że ręka najbliższego żandarma GR CY sie 
doń niczem żelazo do magnesu. 

Zanim jednak dotknęła blużki, mocna dłoń 
Danuty wycięła Szkopowi tak potężny policzek, 


łoskotem pękniętego garnka. 
Rezultat był niespodziewany. Niemcy lubią bić 
w mordę, ale są również pełoi szacunka dla 
bijących. 
Goniącego za turlającyin się po betonie helk 
nem koledzy powatali PCA śmiechu, tak że 


skonsternowany nie szukał nawet satysfakcji. — 
Bravo Mädchen! Das war schön! 


Wyprowadzono ją z honorami na ulice. O 
zawartość koszyczka nikt jej nie zapytał. 


„Jakoś w rok póżniej, w kwietniu 1945 agenci 
Bezpieki aresztowali, „Szybowca”, a w dwa: ty- 


godnie później przyszedł od Danuty pienysay 
oczekiwany . gryps. 


„Jesteście dęte osły i mie potraficie nic mą- 
drego urządzić. Siedzę tu brudna, zła i zaw- 
szona, a na świecie jest: wiosma i lasy są zie- 
lone. Wstyd!“ 


— Rzeczywiście wstyd — westchnął Adam, a 
Janek niespokojnie przemierzał pokój. Zamyślili 
się obydwaj. 

Do serca romangowego kawalera wkradał się 
coraz chytrzej skomplikowany a słodki plan 


„zemsty“ za ową noc niefortunną w ziemiance 


nad Pilicą i dojrzewał w śmiałych zarysach pod- 
stępmej akcji... 

=E Czekaj smarkulo, kozą nieprzystepna — 
jeszcze mi podziękujesz! 

— Adam — powiedział po chwili — gdzieby 
tu zdobyć na godzinę — dwie duże, piękne 
auto? Zrobię taką robotę, że niech mnie świerzb 
zarąbie jeśli się nie uda! 

— Będziesz miał. W tych dniach przyjeżdża 
do nas jeden z Katowic. Czerwony. Pracuje 
na kopalni. Jeśli masz dobrą myśł, możnaby 
popróbować. Auto i tak nie nasze... 

Pomysł był niezły! 

„Mercede a zatrzymał się gwałtownie przed 
Bezpieką. Szoïer zgodnie z otrzymanym przy 
kieliszku poleceniem nie wyłączał głucho dudnią- 
cego motoru. Auto ciche, wylęknione i auto 
grzmiące na pełnym gazie to dwa przeciwień- 
stwa i efekt zupełnie inny, wspaniały, ołśniewa- 
jący.. A Janek „zasadzał' całą robotę właśnie 
na efekcie... | 
„ Wyciągnął całą swą długość z granatowego 
pudła maszyny. Skórzana kurtka, hehm z kla- 
pami na uszach. długie buty... Mina hutna — 
prawdziwy demokrata u władzy... 

Raptem buńczuczna mina pana w „skórze“ 
zrzedła... Na warcie znajomy drab z pepeszą 
na ramieniu.. Cofąć się już za póżno — zre- 
sztą i obawy na szczęście płonne, gdyż fornal 
z majątku zarządzanego kiedyś przez Janka nie 
poznał swego  chlebodawcy. 

— Prowadzić do komendanta. Skoro! 

Chłopak posłusznie szedł przodem nie zdając | 
sobie widocznie sprawy z następstw grożących 
żołnierzowi opuszczającemu posterunek Minęli 
biuro weryfikujące petentów, siwą od dymu pa-. 
pierosowego wartownię i zatrzymali się do- 


j’ E 
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piero na niechlujnie utrzymanym korytarzu płer- - 


wszego piętra przed drzwiami o grożnym napi- 
sie: *„Kierownik Urzędu Bezpieczeństwa”. War- 
townik bez pukania wpakował się do środka. 
_— Pan komisarz do obywatela komendanta! 
— zameldował przez nikogo mie proszony. 

Przytulony do kwitnącej rumieńcami maszy- 
nistki chudy podporucznik zerwał się na nogi 
jak spłoszone ptaszę. Ona gwałtownie wycie- 
rała Ros. A 

— SAARE — powiedział protekcjonalnie ła- 
nek ndatnie naśladując akcent bratniego narodu 
sowieckiego — ją tu do was na chwilę specjal- 
nie z Kielc przyjechał.. 


Kończąc ten wstęp niezawiły, Janek doznawał 
wrażenia jakby mówił nie swoim głosem, a w 
głowie huczały mm dzwony . 


W podobnej rozterce ala” się również pod- 
porucznik. Do Bezpieki znajdującej się ciągle 
jeszcze w stadium organizacji przybywały coraz 
to nowe figurki napompowane ostatnimi instruk- 
cjami strasząc, grożąc i ostrzegając. 

— Czym mogę panu komisarzowi służyć — 
zapyjał wreszcię przełykając ślinę. 

` Janek doznał natychmiast przyjemnego od- 
prężenia, Powiedział sobie nawet w myśli: 
Psiakrew — to się musi udać! 


— Tu u was — rzekł siadając na krześle aby 
opanować lekkie drżenie nóg — jest gayang 
dziewczyna. Nazywa się ... 

Pođponicznik wyciągnął z szuflady reki 
więżniów. 


— Tak jest panie kómisarzu — została = 
trzymana. . 
— Powód? 


— Kontakty z AK, — podejrzana o utrzymy” 
wanie łączności.. 

— No to cóż? Zamkffięta bezpodstawnie. Za- 
wracacie sobie głowę podfruwajkami (och, żeby. 
to Danuta słyszała!), a pod nosem roi się wam 
od faszystów którzy już dawno powinni wisieć. 
Żle! 

— Pada komisarz pozwoli, że spiszemy tylko 
krótki protokół i zwolnimy tę dziewczynę, a co 
do innych ... istotnie w najbliższych dniach 
przeprowadzimy czystkę. 

„Komisarz* odprowadzony osobiście : przez 
kierownika Bezpieki sadowił się wygodnie w 
granatowy m Mercedesie. Moty grał pełnym 
„gazem. 

Gdy w pół godziny póżniej Danuta znalazła 


się na zalanej słońcem ulicy zatoczyła się jak 


pijana. 
— Ciekawe jak ani to zrobili — myślała oszoło- 
miona — ciekawe! (Szczep.) 


s 


do sanatorium, spedza urlop w domu, pracując ` 


Polski w Wielkiej Brytanii“, eentralny organ 
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“należał do Niemiec. 
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DEFILADA 


w Londynie ukazała się ciekiwą książka w | wolno było wziąć konia tydzień temu, dlaczego 


języku angielskim — „Russian Neighbour — the 
New, Poland“ (Sąsiad Rosji — Nowa Polska). 
Autor, Bernard Newman, doskonale orientuje.się 
w stosunkach polskich i już przed wojną napi- 
sał dwie książki o jej topografii i historii. New- 
man był pierwszym Anglikiem, który, po klęsce 
Niemiec, przedarł się za „Kurtynę Zelazną” i 
zwiedził różne zakątki „Nowej Poski“. _ 

Dziś podajemy wyjątki jego rozinowy z pe- 
wnym generałem sowieckiry, którego poznał na 
polskich Ziemiach Zachodnich z okazji prze- 
prowadzania dochodzenia: w sprawie kradzieży 
konia pewnego osadnika polskiego, dokonanej 
. przez żołnierzy rosyjskich: 

„Był on* — pisze autor — SE z yaj- 
twardsżych ludzi jakich kiedykolwiek widziałem. 
Nie zazdroszczę tym Niemcom, którzy się znim 
spotkali. Wódkę „pił szklankami i dwie skon- | 
sumował już o godz. 7 rano.. Mówił niesamo- 

wita mieęszanią urywków i strzępów wielu jezy- 
ków . 

„Oczywiście“ — mówił generał — „kradzieże 
z naszej strony zdarzają się decz wiadomości © 
nich są przesadzone. Jeśli, w tyin wypadku, po- 
da mi Pan szczegóły, znajde winnego i zastrzelę 
go. “u 

„Wolałbym raczej, ażeby koń został zwró- 
cony. Zgadzam się, że wiadomości o kradzie- 
żach są przesadne, lecz wywierają one. wpływ 
na stosunki: polsko-rosyjskie — a pokój w Eu- 
ropie Wschodniej zalewy w dużym stopniu od 
przyjaźni między Polską a Rosją.“ 

„Być może, -lecz nasz pogląd jest zupełnie 
My Rosjanie nie wiele mamy wspólnego 
z. Polakami. I to nie tylko dlatego, że oni nas 
'nienawidząś To byłoby bez znaczenia, lecz oni 
nami gardzą i za to my ich nienawidzimy." 

(Następnie rozmowa toczy się o dyscyplinie 
armii sowieckiej i o polityce .Rosjan w stosunku 
do Niemców.) 

„Zemsta jest sprawiedliwością“ — mówi ge- 


nerał — „Oni zabierali nasze maszyny 'i bydło, 


a więc my zabieramy ich.* 

„Lecz, powtarzam, ci ludzie tu są półkami 
aie Niemcami — sprzymierzeńcami, nie wro- 
gami.“ AA 

„Czekaj Pan. Kiedyśmy tu przybyli, kraj ten 
Obecnie został on oddany 
Polsce. Nasi żołnierze nie orientują się w spra- 
wach polityki zagranicznej; uczono ich, że mają 
zamo GR 26 o sprawami lokalnymi. Jeśli 


_ Jakość. 


Ametykandki etalii od spraw ludnościo- 
wych 'G.'T. 'Burch, doszedł do wniosku, że o ile 


ludzkość będzie przyrastać w dotychczasowym | 
tempie — nadwyżka w każdym dziesięcioleciu, 


będzie wynosić 200 milionów. Autor obawia 
się, że na 'naszym globie będzie około roku 
2000 o pół miliarda ludzi więcej niż dzłś. Po- 
mimoto, stwierdza przerażony statystyk, w wie- 
lu krajach czyni się celowe wysiłki, aby po- 
dnieść ilość ludnosci. Przeludnienie krajów staje 
się, jego zdaniem, powodem zaborczych wojen i 
nadmiernych ambicyj. 


Burch- podaje rozmaite efektówne obliczenie 
ostrzega swe własne Stany Zjednoczone przed 
nadmiernym powiększaniem ludności zarówno 
drogą . naturalnego przyrostu jak i drogą imi- 
gracji i stara się dowiesc, że nie ilość ale ja- 
kość ludzi decyduje o potędze danego kraju. 


Autor tak się zapuścił w gąszcz cyfr i dowo- 


dzeń, że nie zauważył, iż sam. sobie przeczy. 
Jeżeli twierdzi, że narody niżej” stojące rozra- 
"stają się silnięj niż narody kulturalne i że dają 
mniej wartościowe potomstwo, to znaczy, że na- 


s. Co kto woli: 


Ginekolog angielski profesor Crew twierdzi, 
że już wkrótce w dziedzinie zapładniąnia na- 
tura zostanie podporządkowana woli człowieka 
i że rodzice będą mogli zasilać rodzaj ludzki 
potomkiem , rodzaju męskiego lub żeńskiego 


dziś ma być ło bezprawiem? W tym tkwi 'głę- 
bsza przyczyna. Czy zna Pan Rosję?... Rosja- 
nin jest dzieckiem i potrzeba pięćdziesięciu lat, 
ażeby go poznać. W tym czasie on już się ze- 
starzeje. Proszę o tym pamiętać: Rosjanin jest 
dzieckiem. Nie mówię — dziecinny. Jest on 
nadzwyczaj inteligentny, lecz dziecko. Oio dla- 
czego jest on niekiedy tak psotny, a niekiedy tak 
miły. Czy zawierzyłby Pan dziecku, które zna- 
lazło się samo w sklepie ze słodyczami? Nie... 
Za carów nasz poziom życia był niemal najniż- 
szy w Europie. Ponieśliśrny ciężkie straty w 
pierwszej wo,nie imperialistycznej, Potem za- 
częiiśmmy od początku, ażeby podnieść nasz stan- 
Uard życia. Zrobiliśrąy dobry początek, lecz nie 
uszliśmy zbyt daieko, kiedy rozpoczęła się ta 
wojna. Nasz poziom materialny życia jest o 
wie:e niższy od waszego. | 

„Jest Pan pierwszym Rosjaninem od którego 
słyszę podobne słowa. Wasza propaganda 
oficjalna: —* . 

„Propaganda oficjalna” — generał zaśmiał się 
szyderczo... — „Prawdą było, że nasz pozion 
życia podnosi? się stale, lecz musieiiśmy się naj- 
pierw skoncentrować na produktach zasadni- 
czych — odrzucić wszystkie towary luksusowe. 


iatego to, kiedy nasi ludzie znajdą się obecnie | 


poza granicami Rosji podobni są. do dzieci w 
skiepie ze słodyczami. Najlepsze dziecko w 
świecie zacznie kraść. Nie potrafi się'oprzeć cu- 
dom wkoło niego.“ 

„Lecz sowieckie osiągnięcia przemysłowe — 

„Przestań Pan do mnie mówić słowami oli- 
*cjalnej propagandy:* — przerwał generał .... 
„Oficjalpa propaganda przedstawiała. Rosję jako 


«i 


raj w porównaniu z państwami kapitalistyczny- 


Od Ś tygodni regularnie co sobotę wieczorem 
leci w Sztokholmie w powietrze jeden dom. w 
którym jakiś zagadkowy jegomość podkłada 
bombę. Poiicja szuka nadaremno sprawcy, nie 
wiedząc, czy ma do czynienia z wariatem, iana- 
tykiem czy tajenmiczym mścicieiemi. | 

W ostatnią sabotę listopada, gdy cały Sztok- 
holm czekał na kolejny wybuch, w redakcji „Af- 
tontidningen*, zadzwonił teieion. Obecny redak- 
tor wziął słuchawkę do reki i od samego „,So- 
botniego sabotażysty* dowiedział się, że ma za- 
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rody „kulturałne” nie mają Śyiadonej ambicji 
rozrastania się i tworzenia dobra. A więc. 

Jedyny ratunek w tćj poważnej sytuacji autor 
widzi w energii atomowej, która może dąć nowe 
źródła utrzymania dla większej ilości ludzi. Au- 
tor nie zauważył, że wiele ro%wiązań leży je- 
dnak w innym urządzeniu politycznym i społe- 
cznym świata i w lepszym rozdziale dóbr mię- 
dzy Wszystkie APA 


Sabotażysta. amator 
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mi, lecz chodziło tu o wzbudzenie zaufania’ do 
reżimu ... Nieświadomość jest bronią słuszną, 
ponieważ jest rzeczą dobrą utrzymywanie ludzi 
w nieswiadomości, jeśli służy to naszym ceiom, 
a posrednio i ich celom. Lecz zeszliśmy z te- 
matu — Rosjanin jest dzieckiem. Rosjanin krad- 
nie zegarek. Wiedy wy 'mówicie: „Ach, to dla- 
tego, ponieważ w Rosji on nigdy nie miał ze- 
garka.* Słusznie, on nie miał: zegarki to luk- 
sus .., Lecz własnie dlatego Rosjanin kradnie. 
Jest on dzieckiem, mówię Panu, lubi słuchac jak 
zegarek chodzi. Zegarek żyje, a jednak nie 
ZYJE”: 

„A jednak pad pewnymi wzglądami Rosjanin 
jest bardzo dojrzały.“ 

„Być może, lecz zasadniczo jest: on bardzo 
młódy. Jest on sentymentalny. Łatwiej można 
przemówić tło jego uczucia niż do rozumu... 
Zgadza się on tylko z takimi ideami polityczny- 
mi, jakimi już przesiąkł.* 

„Nie zauważyłem zbyt wiele uczucia wsród 
przywódców rosyjskich. s 

„Oczywiście nie. W przeciwnym razie nie 
byliby oni tam, gdzie są obecnie. Ich zadanie 
polega na kapitalizowaniu uczuć innych. Rrzy- 
świeca im jeden cel. — dobrobyt Rosji Sowiec- 
kiej.. Wszysiko inne jest bez znaczenia.“ 

„Nawet Rosjanie?" 

„Nawet Rosjanie. 
naszej machiny ekonomiicznej." - 
- „Nie zgadzam się z Panem.“ 

„Nie szkądzi. Właśnie na tym punkcie wy 
czesto nas nie rozumiecie. Twięrdzicie, że dzia- 
łacie w myśl zasad etycznych — co jest hipo- 
kryzją. My inaczej. jeśli czegoś. chcemy, bie- 
rzemy. W tej wojnie ponieślismy ciężkie siraty, 
lecz odzyskaliśmy niemal dawne granice Rosji.“ 


Jestemy wszyscy kółkami, 


wiadomić stolicę Szwecji, iż „w tę sobotę bę- 
dzie miała wypoczynek, bo wybuchu nie bedzie.“ 
Redaktor, ochłonąwszy z wrażenia, zaczął wy- 
wiad z tajemniczym rozmówcą, który odrazu 
zaznaczył, że mówi z poza Sztokholmu. Na py- 
tanie, czy wróci jeszcze do stolicy, sabotażysta 
dał odpowiedź wymijającą. Wobec tego redak- 
tor zapytał go, dlaczego swe bomby rzuca wła- 
śnie w soboty, na co padła odpowiedź, „że ten 
czas uważa za najkorzystniejszy*. Dialog trwał 
dalej: 

— A poco,pan wogóie rzuca te bomby? — 
nalegał ciekawski dziennikarz. 

— Panie, tę pana wogóle mie powinno ob- 
chodzić. — -brzmiała niezbyt wyczerpująca od“ 
powiedź — niech pan lepiej uspokoi dziś ludzi, 
że mogą odpócząć. | 


— AMż mnie to interesuje — tłumaczył się 
redaktor. 
= Jeszcze pan o mnie usłyszy — pocieszał 


GE z te:elonu. : 
— Lepiej nie — westchnął dziennikarz do mil- 
czącego już telefonu. © 
Tej soboty rzeczywiście nie było wybuchu, a 
co było w następne soboty prasa. nie podała. 


| o 
„Tak, lecz przy pomocy metod pełnych fat- 


szu“ — zaprostowałem. „Wy zdobywacie jakiś 


skraj, a następnie zniuszacie-go, ażeby sam gło- 


sował za przyłączeniem do Unii Sowieckiej... 
Niech Pan pomyśli nad spogobem włączęnia 
wschodniej Poiski i państw A ie u Ple- 
biscyty były sfałszowane." 

„Być może, lecz wzięliśmy to, czegeśmy chcie- 
li. I nic na to nie poradzicie. Możecie się bić 
z nami —“‘ 

„Nie chcemy bić się z wami." 

„Nie możetie, nawet gdybyście chcieli. "Na 

to mamy dość wielu przyjaciół*w Anglii/i w 
każdymi innym-kraju. Będą oni zawsze postępo- 
wali według naszej woli, zawsze niozeniy poro- 
zumieć się-z nimi, a wy nie możecie dosięgnąć 
naszego ńarodu. W tym tkwi nasza prawdziwa 
Siła..." 
„ „Mieliście włelu przyjaciół -w Niemczech, a 
jednak nie potrafiii oni powstrzymać Hitlera 
przed zaatakowaniem was. Nie doceniacie Siły 
nacjonalizmu." 

(Barwna. dyskusja przeskakuje na różne te- 
maty -i wreszcie kończy się takim pojedynkiem 
słownym): 

„Pokój świata" — powiada Newman — „może 
być jedynie osłągnięty przez współpracę.“ 

„Nie nadajemy się do współpracy“ — grzmi 
generał. Bitwą może kierować tylko jeden ge- 
nerał...* 

„Jeśli będziecie. usiłowali narzucić waszą wo» 
lę, obudzicie sumienie świata.“ | 

„Nie. Czegoś takiego nie ma." 

(Auior zastrzega się, że rozmowę zanotował 
niemal dosłownie.) 


Nowy. kanał 


Rząd meksykański przyjął projekt budowy ka- 
nału przez przesmyk KRęhuantepec. Odległość 
między „dwoma portami meksykańskimi 
Coatzacualcos nad Zatoką Meksykańską a Sa- 
lina Cruz nad Pacyfikiem — wynosi 225 km., to 
jest 75 km. mniej niż liczyłby planowany przez 
Amerykanów kanał przez Nicaragua. . Kanał 
meksykański skróciłby drogę z Nə Yorku do 
S. Frangisco o 1.500 mil morskich w stosunku do 
drogi przez Kanał Panamski. Budowa ma po- 
trwać 10 lat. v, 


Ich też nie stać- 


Obserwatorium astronomiczna Greenwich bu- 
duje 100-calową soczewkę do nowegò teleskopu, 
a obserwatorium California — 200-calową. Za- 
letą soczewki nie są jej olbrzymie rozmiary, lecz 
ilosk swiatła, które potrafi przepiścić, odsłania- 
jąc w ten sposób większą, ilość szczęgółów. 

Przed kilku laty projektowano budowę 600-ca- 


lowej soczewki, IEcz zamierzenia nie doszły do . 


skutku. Dlaczego? Łatwo zrozumieć, jeśli się 
zważy, że koszt budowy 200-calowego teleskopu 
wyniesie 300 tys. ft. szterl. 

Nawet astronomowie nie są w stanie zapła- 
cić POGODOWE ceny. ` i 


a 


Korespondent "Izwiestii« donosi z Kirgizji: 
„Bystrowski punkt ząopatrzenia jest jednym z 
największych w Kirgizji. Ze względu na swe 
położenie przy końcu magistrali kolejowej, stał 
się on miejseem przeładunkowym zboża do- 
wożonego samochodami z kołchozów leżących 
w rejonach górskich. Codziennie 'wysyła się 
stąd dziesiątki wagonów ze zbożem. 
Zdawałoby się, że kierownicy: Frunzeńskiego 
powiatu powinni otoczyć ten punkt: specjalnym 
nadzorem, zaprowadzić tu wzorowy porządek, 
i żądać dokładnego rozrachunku z każdego kilo- 
grama zboża. Lecz w rzeczywistości Bystrowka 
stała się schronieniem żulików i włóczęgów. 
Niedawno temu w składach wykryto około 
dwadzieścia pięć tysięcy pudów (400 ton) zbo- 
ża niezaprzychodowanego. Kierownik bystrow- 
skiego punktu zaopatrzenia, Klimow, usiłował 
wytłurnaczyć to „błędem“ w rachunkach. Śledz- 


według własnego uznania (oczywiście jeśli doj-| two wykazało, że takiego rodzaju nadwyżki są 


dą -uprzednio do zgody na ten. temat). 


Profesor radzi skorzystać z ostatnich zdoby- | 


czy nauki i zwiększyć ilość męskich noworod- 
ków. Uczyńi to każdy kto pomyśli o smutnym 
losie setek tysięcy kobiet z szeregów nadwyżki, 
które nigdy nie zaznają szczęścia ogniska domo- 
wego. * 

CZEKAMY cierpliwie na szczegóły. 


. 
d 


; ® 2 k e e © | 

Na jarmarku śmierci 
Policja kryminalna w Berlinie przytrzymała 
na „czarnym rynku“ osobnika, który między 


` innymi towarami miał w zapasie 77 tysięcy am- 


pułek z jakąś: nieznaną zawartością. Po zbada- 
„miu okazało się, że zawierają one śmiertelną 
dawkę cjankali (cjanku potasu), jednej z naj- 
szybciej działających trucizn. Podobne am- 
pułki mieli przy sobie Himmler i Goering i przy 
ich pomocy popełnili samobójstwo. Zagadkowy 
kupiec nie powiedział skąd otrzymał ten śmier- 
„telny „towar“, zeznał tylko, że zdołał już sprze- 


_ dać pewną ich Jose po cenie 2) pensów © za 


sztukę. 
- Ciekawe, kto wś te ampufiki iw "jakim 
celu ot | ` 


po prostu rezultatem łobuzerskich machinacji 


przy kolejowym transporcie zboża. Zboże wy- 
syłano hez wagi, a wagonów często nie dopcł- 
niano. 

W ten. sposób nągromadził się zapas zboża,. 
którym następnie handlowano bezprawnie. Po- 
mocnik kierownika składu, Bajgazijew, wydawał 
siałszowane kwity niektórym kołchozom na 


- rachunek owego zapasu. Dla warsztatów „Zwy- 


cięstwo' z rejonu Kemińskiego wydał on kwit 
na przyjęte dwadzieścia sześć centnarów zboża, 
a dla kołchozu „Temir-Kanat“ z rejonu Bystrow- 
skiego — na czterdzieści siedem centnarów, cho- 
ciaż w rzeczywistości nie oddały one tego zbo- 
ża. Inny. kierownik składów. Lipatow doszedł 
do takiego stopnia bezczelności, że płacił pań- 
stwowym | zbożem za pracę w jego własnym 
ogrodzie, a część skradzionego zboża wymienił 
na krowę. 

„W Bystrowce źle strzeże się składów, w któ- 
rych leży zboże. -W wielu z nich nie ma drzwi. 
Nie jest jedynie dziełem przypadku, że w ciągu 


„Na zdrowie!” 


Zazjębienia są E oni aii chorobami 
nawiedzającymi człowieka. Na jedną „prawdzi- | 
wą” chorobę przypada dwadzieścia pięć EA 


| go rodzaju zaziębień. Mimo że nie powodują 


one śmierci człowieka, jednak są przyczyną 
straty wielu godzin pracy — w W. Brytanii np. 
rocznie 50 milionów dni roboczych. 


O zaziębieniach wiemy bardzo nie „wiele, tym 
więc ciekawsze są ostatnie spostrzeżenia nauki. 

Specjalne fotografie wykazują, że przez, jedno 
mocne kichnięcie rzucamy w powietrze 160 ty- 
sięcy kropelek śliny z. szybkością 50 m/sek., 
czyłi 180 km./godz. A na *kropelkach wysłali- 
śmy na wędrówkę zarazki choroby .na "którą 
cierpimy.. Mogą się one utrzymywać w po- 
'wietrzu pół godziny, godzinę... i w ciągu tego 
czasu sąsiad nasz, oddychając, „pochłonie co 
najmniej 1200 kropelek. © 


Celem przekonania się, co się Stanie z zaraz- 
kami, jeśli nie zostaną one uchwycone w chu- 
steczkę, lekarze ustawili specjalną płytę w od- 
ległości 1 metra od ust. Kropelki szybko roz- 


rosły się w 19 tysięcy kolonii żyjących bakterii. 


T 


.wszelki możliwy sposób. 


Chusteczka jest pułapką | na zatazki: na płycie, 
ustawionej tuż przy nosie, powstała zaledwie 
jedna kolonia bakterii. 


się przed kichaniem, Jest onọ oznaką że orga- 
nizm walczy i usiłuje pozbyć się nieproszonych 
gości. Mimo to,-musimy chwytać zarazki we 
Katar rozprzestrzenia 
się szybko, szczególnie w warunkach życia miej- 
skiego (pociągi, tramwaje, autobusy). Odda- 
lone, samotne wyspy (np. Tristan da Cunha, lub 
Spitzberg) normalnie nie znają tych chorób, lecz 
każdorazowe przybycie cudzoziemskiego statku 
jest zapowiedzią. nowej epidemii. 

Najlepszą ochroną przed zaziębieniem jest do- 
bra kondycja fizyczna i regularny sen. Właści- 
wie katar gie zawsze występuje na skutek za- 
ziębienia i nazwa „zaziębienie* też nie jest 
właściwym określeniem tego „rodzaju chorób. 


‘Jesli już ktoś zapadł na jedną z tych chorób, 


najlepszym sposobem, uniknięcia komplikacji i 
zakażenia innych ludzi jest.. dobrowalne 


odosobnienie się. Spędzenie e OR dnia w | szaber.“ 


łóżku jest czynnoscia nudną lecz rozsądną. 


4ecz, Oczywiście, nikt nie może powstrzymać, | dzialni i 


Sowiecki zabeŁ zai: 


ostatnich trzech miesięcy zdarzyły tu się dwa- - 


dzieścia dwie kradzieże. 

Nie lepiej stoją sprawy na punkcie zaopatrze- 
nia przy stacji Kainda, gdzie również wykryto 
około dwa tysiące pudów „nadwyżek“. Pow- 
stały one na skutek niedopełniania wagonów i 
wysłania ich bez ważenia. Kierownik punktu, 
Pipienko, handluje zbożem, które czerpie z 
„Czarnego“, zapasu. 

Czy wiedział o tym wszystkim kierownik 
‘biura kirgizkiej Republiki „Wostokzagotzierna”, 
Nikitin? Nie tylko że wiedział, lecz i osobiście 
zachęcał swoich podwłatinych do drańskich 
machinacji. Nie on kontroluje sposobu prze- 
chowywania zboża w składach. W szeregu od- 
dalonych punktów na noc nie zamyka się maga- 
„zynów i nie stawia przy nich stróżów. Olbrzy- 
mie kupy zboża, zwiezionego z kołchozów do 
miasta Tokmak, leżą pod gołym niebem. Część 
zimowego jęczmienia zmieszano tu'z pszenicą, 


proso wsypano do Inu, a owies — do jęczmie- 


nia. Ażeby ukryć te wszystkie przestępstwa, 
„Nikitin, tłumacząc slę brakiem wag, uzyskał 
zezwolenie na wysyłanie zboża bez ważenia, za- 
* mierzając przez niedoładowywanie wagonów 
uzupełnić braki i zmarnowane zboże. 

° Obecnie "jeszcze nie można ustalić wysokości 
szkód, na jakie narazili państwo nieodpowie- 
niesumienni kięrownicy miejskiego 
biura „Wostokzagotzierna”. Jedna sprawa jest 


jasna: dopuścili się oni przestępstwa i winni . 


ponieść surową karę. Ale cóż? Dziwne to do- 
prawdy, lecz oficjalnie wziął ich w “obronę Frun- 
zeński oblispołkom. Osądziwszy fakty roztrwo- 
nienia zboża z państwowych składów, wydał on 
orzeczenie, zdumiewające swoim OCTAN 
w stosunku do jawnych przestępstw. 

Oczywiście —- po takim orzeczeniu niemal nic 
się nie zmieniło na punktach zaopatrzenia. Tak 
jak przed tym zwalają tam zboże”w kupy na 
dworze. A w składach Burułdaja, Kanta i wsi 


Stalinskoje zboże przez dziurawe podłogi cie- 


knie wprost na ulicę i miejscowi ludzie pod- 
bierają je pudami. 


Jednym słowem, wszystko zostało bez zmian 


W` Kirgizji, tak jak poprzednio, wielkiej ilośą 
państwowego zboża grozi martnotrawstwo i 


P. Annienkow, korespoudzni. 
5 ~ 


a 
5 = 
w. 
. 
= 
. s 
m 
4. 
s ox 
z 
. | 
E 
. 
s 
. 
m 
E 
s 
s 
1 
= 
s 
a 
s 
- 
' : 
z 
= 
"= 
z T 
= - s 
, 
- 
A- 
jr 
a s 
4 | 
AB -4 - | 
. « 


w 
d 
s 
, 
o 
| . 
- 
=- 
3 x 
I 
| 
y e y 
1 
i ką € 
+ 
= 
r 
EJ p 
E’ AL 
X - 
z 
y - 
z 
y z 
A 
ji 
| 
| 
| ` ` 
i © 
| . 
5 
a 
| 
| 
e pa ; 
| .” 
z 
i = 
a 
i 
4 
a 
k | 
+ 
Wa 
że 
. 
Aba 1 
. A z 
PR. 
My 
| 
p. 
, s 
i 
M 
LA 
mój 
à ; z 
p p 
| 46 


Przyjdą 


5 
KALENDARZYK 
STYCZEŃ 1947 
"5. niedziela — NAJŚW.. IMIENIA JEZUS 
r — Telesfora, Emiliany 
6. poniedz. .— TRZECH KRÓLI 
7. wtorek — Lucjana 
8. środa. * — Juliana, Seweryna 
9, czwartek — Marianny . 
10. piątek — Agaty, Jana 
11. sobota — Honoraty, Hygina 


URCZYSTOŚĆ NAJŚWIĘTSZEGO 
i IMIENIA jEZUS 
Myśl: przewodnia liturgii święta. „Na Imię 
Jezus niech się- zgina wszelkie kolano: na nie- 
bie (Aniołowie), na ziemi (ludzie) i pod ziemią 
(źle duchy)“ — głosi Introit dzisiejszej Mszy św. 
[Imię Jezus oznacza bowiem „Zbawcę*, albo- 


"wiem, jak czytamy w Lekcji, „nie jest pod nie- 


bem inne imię dane ludziom, w którym byśmy 
tniEżi być! zbawieni“. 

Zgodnie z prawem: żydowskim Sktfówi Marii 
po obrzezaniu nadano imię Jezus, jak to Naj- 
"świętszej Panłeńce przepowiedział Archanioł 
Gabryel w chwili zwiastowania. 

Uroczystość Imienia Jezus przypada w nie- 
dztelę między 2-im a 5-tym stycznia, lub 2 sty- 
cznia jężeli w tym okresie nie ma niedzieli. 

LEKCJA z .DZIEJÓW APOSTOLSKICH 4, 
8—12. Zaczynając swą działalność po Wnie- 
bowstąpieniu Pana Jezusa, św. Piotr. uzdrowił 
chromego siedzącego u wejścia uo świątyni. 
Gdy zgromadzone tłumy otoczyły Apostołów, 
gdyż był z nim i św. Jan, zastępca Chrystusa 
wyjaśnił zebranym, że cudownego uzdrowienia 
dokonał w imię Jezusa Chrystusa. I powołując 
się na proroków i pisma przedstawił im dzie,e 
i misję Zbawiciela. A gdy. obu Apostołów po- 
stawiono za to przed najwyższą radą żydówską 
i zapytano Piotra, w czyje imię uczynił cud, 
"Piotr pod nachnieniem Ducha św. stwierdził z 
mocą, że dobrodziejstwo wyrządzone niemocne- 
mu człowiekowi zostało dokonane „przez Imię 
Pana naszego Jezusa Chrystusa“, którego oni 


ukrzyżowali a którego Bóg zbudził z martwych. | 


„żydzi bowiem odrzucili Jezusa i jego naukę, 
jako kamień niezdatny do, budowy, ten kamień 
jednak stał się „kamieniem wegielńyn. „I nie 
masz w zadnym innym zbawienia. 
EWANGELIA według św. Łukasza 2, 21. 
„Wonczas gdy nadszedł dzień ósmy, w, którym 
należało obrzezać Dziecię, nadano Mu imię 


Jezus, zapowiedziane przez Anioła, Zaniiu się 
s 


w łonie poczęło.” s 
UROCZYSTOŚĆ TRZECH KRÓLI 
i -czyli EPIFANIA 


Słowo Epifania, którym z grecka nazywano to 
święto, znane i obchodzone od III w. na Wscho- 
dzie a od IVew. na Zachodzie, *oznaczą ukaza- 
nie się: lub objawienie się. Jak w czasie święta 


Bożego Narodzenia tak i w to święto. czcimy ` 


tajemnicę Boga, który/się ukażuje nie tylko na- 
rodowi wybranemu, ale też i poganom. W mo- 
dlitwie mszalnej ną ten dzień czytamy, że Bóg 


„w dniu dzisiejszym „Jednorodzonego Syna Swe- . 


go przez ukazanie się gwiazdy narodom óbja- 
wił*, Już prorok Izajasz zapowiedział, że na- 


` rody zgromadzą się wokół Jeruzalem, przyno- 


sząc złoto (miłości) i kadzidło (wiary), (Lekcja), 
Fwangelia przedstawia właśnie spelnienie się tej 
przerowiedni. 


LEKCJA z Proroka IZAJASZA 60, 1—6. 


1 W pięknych poetyckich sfowach największy z, 
proroków, -którego wszystkie przepowiednie od- 


roszą się do mającego przyjść Zbawiciela, prze- 
powiada sławę Jeruzalem, „nad którym wznij- 
dzie Pan, a sława Jego nad tobą widziana bę- 
dąże.* Dokoła Jeruzalem zgromadzą się wszy- 
stkie narody i „moc pogan przyjdzie do Ciebie“. 
ludzie z dalekich krajów, „złoto i 
„AE PACZCE „a chwałę Panu opowiada- 

ŻA, 

"EWANGELIA według św. Mateusza 2, 1—12. 
— -opisuje przyjazd do Jerozolimy Mędrców ze 
* "Wschodu, którzy wiedzeni przez gwiazdę no- 
wonarodzonego Króla żydowskiego pragną m1 
złożyć swój hołd. Przerażony tą - wiadomością 
sdi Herold zwofuje uczonych i dowiaduje się 
od nich.«że według pism A Era SAN Chrystus 
miał się narodzić w Betlejem. Herod „wysyła 
więc Medrców do Betlejem i każe im się wy- 
wiedzieć o Dzieciątku, by ion mógł mu się 
pokłonić. Gwiazda prowadzi dalej Mędrców aż 
zatrzymuje się nad miejscem, gdzie bylo Dzie- 
ciątko. A znalazłszy Dziecię wraz z Jego Mat- 
ką „upadli na twarzy i hołd Ma złożyli, otwo- 
rzywszy Zaś skarby. swe, oliarowałi Mu dary: 
zioto, kadzidło i mirrę. « Pouczeni w śnie. aby 
nie wstępowali do Heroda. i Ana drogą wrócili 


do swych kie <A 


| Dodatkowe „porcje 
dla b. więźniów Kz.. 


Angieiskie Władze, Okupacyjne upoważniły 
podległe sobie organa do wydawania dodatko- 
wych porcji „żywnościowych byłym więżniom 
„cbozów koncentracyjnych. Racje ' dodatkowe 
(400 kalorii dziennie) składać się powinny z 200 
gr. mięsa tygodniowo, 70 gr. tłuszczu, 800 gr. 


- chleba. 


Ocenę uprawnień kandydatów do podejmowa- 
nia porcji mają wydawać Mil. Gov.-y.: Związek 
b. Więźniów Politycznych obozów koncentracyj- 
tych, zawiadamiając o powyższym swych człon- 
ków, rozrzuconych w tereniey z powodu stałych 
przenosin obozów, wzywa równocześnie wszy- 
stkich niezweryfikowanych dotąd do dopełnienia 
podstawowych formalności w najbliższych te- 
renowo większych EWS Związku. `“ 


ys "WYDAJE PLUTON OPIEKI NAD ŻOŁNIERZEM PIERWSZEJ DYWIZJI PANCERNE) 


s 


_ DEFILADA 


Brytyjskie. władze okupacyjne przystąpiły do 
formowania polskich kompanii wartowniczych, 
złożonych z b. jeńców wojennych. Pierwsze ta- 
kie oddziały utworzono w prowincji Schlezwig- 
Holstein, na terenie okupacyjnym 8. Korpusu. 


Kompanie wartownicze w służbie brytyjskiej 
są nowością. Do tej pory władze wojskowe 
wahały się z decyzją w tej mierze, jakkolwiek 
doświadczenia ze- stfrely amerykańskiej i fran- 
cuskiej wypadły jaknajpomyślniej. 
dysponują w tej chwili oddziałami wartowni- 
czymi w liczbie ponad 40.600 ludzi i przy każdej 
okazji wyrażają się z największym uznaniem o 
pracy i dyscyplinie tych formacji. W strelie 
francuskiej istnieje kilkanaście kompanii warto- 
wniczych zorganizówanych w lecie r. b. spośród 
b. jeńców, Polaków, Jugosławian, Czechów i 
Bałtów. Podoficerami są tam prawie wyłącznie 
Polacy i Serbowie. Stosunek władz i 
wych i żołnierzy francuskich bardzo życzliwy. 
Warunki pracy, wyżywienie, umundurowanie — 
według wzorów stosowanych w strefie amery- 
kańskiej. pE - 

Kómpanie varle utworzone” w “strefie 
tsytyjskiej uoszą granatowe battle-dressy, białe 
pasy i białe spinacze. Zamiast hełmów — be- 
rety z białym orłem i „okiem“, które. jest od- 
znaką brytyjskiej Gwardii Królewskiej. 

Szkolenie odrywa się w Putlos, obozie ćwi- 
czeń jednej z .dywizyj 8: Korpusu. 23 listopada 
odbył się tam uroczysty przegląd pierwszej 
wyszkolonej kompanii wart.. odchodzącej na 


Amerykanie, 


„wyznaczone placówki. Przeglądu „dokonał ze 
strony polskiej dowódca polskiego okręgu woj- 
skowego SŚchlezwig-Folstein, ze strony brytyj- 
«skiej ppłk. Gwardii Królewskiej, który w krót- 
kim przemowieniu stwierdził na podstawie wła- 


"snych obserwacji z okresu szkolenia wysoką 
. wartość żołnierską oddziału i wyraził pewność, 


że tak ideowy : zdyscyplinewany żołnierz wzo- 
rowo wypełni swoje obowiązki. 

Deliladę oddziału przyjmowali oficerowie 
brytyjscy i polscy zgrupowani obok wraką czol- 
gu, zestrzelonego w r. 1939 w Małopolsce przez 
Wojsko Polskie. Delilujący oddział ` prezento- 
wał się wybornie. 

Bezpośrednio po uroczystości kompania wyje- 
chała, *by objąć swoje obowiązki na. 6 wyzna- 
czonych placówkach. Dowodzi mjr. R. 

Ściśle w tydzień później „podobnie uroczyście, 
odprawiano frugą kompanię. wąrtowniczą pod 
dowództwem mjr. K. Ten sam program: Msza 


2-1-1947 


Kompanie wartownicze 


św, raport, przegląd, przemówienia, defilada, 


załadowanie. 


nierz jest wysoko kwalifikowany i starannie io- 
bierany. Komenda — polska. 

Powołanie oddziałów  wartowniczych po!- 
skich w strefie brytyjskiej powitać wypada z 
zadowoleniem. Późno do tego. przystąpiono, w 
niewielkich, jak dotąd, rozmiarach. przecież je- 
dnak!... Przejście b. jeńców do zwartych for- 
macji, do tepszych warunków, a przede':'szy- 
stkim do określonych zadań. wvrwanie ich z 


poniewierki, ze stanu beznadziejnego oczek:wa- 


nia. — było jaknajbardziej pożądane. Unqrmo- 
wany tryb życia, bez pogoni za zaspokojeniem 
elementarnych wymagań. stworzy niewątpliwie 
lepszy nastrój do.pracy indywidualnej w chwi- 
lach wolnych od obowiązków służbowych. To 
wiele znaczy dla młodzieży pełnej zapału, a 
świadomej zasadniczych celów. (b.) 


<o Rok pracy szkolnej 


Liceum i Gimnazjum 1. Dywizji Pancernej w 
Quakenbrueck obchodziło, pierwszą rocznicę 
swego powstania. -Z tej okazji odbył się 20. 
grudnia w sali Ogniska Żołnierza „Wieczór“, 
zorganizowany przez szkolne Koło kulturalno 
oświatowe „Pochodnia”. :W słowie wstępnym 
dyr. józel Krakowski dał przekonujący bilans 
pracy obu zakładów, pracy; z której dumni po- 


Ludzie — Myśli — Zdarzenia 


PANEUROPEJCZYK PO NIEWCZASIE 


A M —— WH 


W Londynie powstało niedawno Towarzystwo 
Przyjaciół Panettropy, a więc czegaś' w: rodzaju 
Stanów Zjednoczonych naszego . kontynentu. 
Rzecz znamienna, że zupełnie nie wymienia Się 
przytem nazwiska znanego kiedyś twórcy tego 
pomysłu, hr. Coudenhowe — Calergi. Natomiast 
dość niespodziewanie jako przezes tego, Towa- 
rzystwa: wypłynał p. Wirston Churchill, ucze- 
stnik konferencyj'w Teheranie i w Jałcie, współ- 
odpowiedzialny za postanowienia, jakie tam za- 
padły, a które były wsiępęm raczej do Eurazji. 
Dziś Churchill to zrozumiał, po niewczasie, i 
chce „pańslawizmowi' sówieckieriu przeciw- 
stawić Paneuropę. A wychodząca pod auspi- 
cjami rosyjskich olicerów. „Pblska Zbrojna” 


rewanżuję mu się płaskim „dowcipem; umiesz- 


czając pod tytułem „wrogowie ludzkości" cztery 
odpowiednie rysunki z podpisami: nr. | — 
Churchill, Nr. 2. — PACZCE: 3. Lues, Nr. 4. 
— 'Rak. 


NIECO STATYSTYKI 


Ismail Sidky Pasza, premier egipski, zwierzył 


się w czasie swego pobytu w Londynie, iż "ZRA 
W. Brytanii zrobił mu penętną propozycję, - 
której zgadza się, by Sudan przeszedł pod'zwie- 
rzchnictwo króla Egiptu a wojska brytyjskie 
mi iłyby .opuścić Egipt w ciągu MDL 2YCh 2? 
miesięcy. . 

Na tę wiadomość ktoś-o Wa zamiło- 
waniach do siątystyki zauważył. że według jego 


prywatnych obliczeń 'w ciagu ostatnich 60 lat. 


władze brytyjskie przy różnych okazjach 64 ra- 
zy obietywały Egipcjanom, że uwo!nią ich kraj 
od swoich wojsk. | LAY 


Tym razem- wprawdzie nie doszło do poro- 


zumienia w Sprawie Sudanu i zmariwiony Sidky. 


Pasza rozchorował. się i ustąpił. natomiast są 
wszelkie oznaki, że wojska brytyjskie będą prze- 
sunięte. 


NIECO .O DYSCYPLINIE PARTYJNEJ 


- nara E ar a 

W. brytyjskiej Izbie Gmin zaatakowano “nie- 
dawno „królów“ angielskiej prasy a poseł Mor- 
rison postawił wniosek o powołanie. specjalnej 
komisji, kióra by zbadała 'stosunki finansowe 
wielkich wydawnictw prasowych. Konserwatyści 
sprzeciwih Się wnioskowi. Wśród posłów La- 


bour Party p. Dribey przemawiał zą wnioskiem, | 


p. Thurtle przeciw niemu, a “p. Jay znowu za 
nim. Ostatecznie po dyskusji, w której za- 
równo zwolennicy komisji jak i jej przeciwnicy 
wnieśli wiele interesujących i istotnych szcze- 
gółów, uchwalono wniosek Morrisona. Na czele 
komisji ma stanąć redaktor „Manchester Guar- 
edian“, jednego z najlepszych i najbardziej nie- 
zależnych dzienników na świecię. 


Wielkie pariie polityczne mogą pozytywnie 
racować bez kapralstwa u swej góry i bez 
sbardniej uległości u. dolu. | JB 


„WYMIANA NAUKOWA: 


Słynna czaszką pierwó:nego człowieka, - po- 
chodzącego przypuszczalnie z przed 259 ty- 
Sięcy lat i zwanego „neanderihalskim*, należała 
przed wojną do cennych zbiorów Instytutu Pre- 
historii, znajdującego się na będącej we włada- 
niu Holendrów wyspie Jawie, pod strażą wybit. 
nego paleontologa holenderskiego prof. Van 
Koenigswalda. Gdy Japończycy zajęli: Jawę, zo- 
stawili profesora. i jego zbiory w spokoju, ale 
nie, omieszkali zabrać sławnej czaszki i prze- 
wieźli ją do swych zbiorów w Tokio. Obecnie 
natknęli się nałów zabytek Amerykanie i przed 
paru tygodniami czaszka opuściła gościnne wy- 
'spy japońskie w drodze do Stanów Zjednoczo- 


| nych, aby tam stać się DD znanego muzeum ` 


historii naturalnej. | Sj» 
` 


i „pokore“. 


Tak więc dzięki” prawom i kolejom wojny 
słynne okazy naukowe — a też i artystyczne — 
mogą być krócej lub dłużej posiadaz€ i pozna- 
wane przez coraz to inne narody. I rzeez znam 
mienna przez -narody w danej chwili najsilniej- 
Sze, również wśród własnych sprzymierzeńców. 


1 ERMOMETR GOSPODARCZY 


We -Francji podstawowa racja: węgla wynosi 
300 kg na rodzinę, rodziny liczące 4—5 osób do- 
stają 450 kg. 6—7 osób 530 kg. W Szwajcarii 
racja podstawowa wyńosi 500 kg. w Gelgii .1200,, 
"rodziny z 5—6 osób otrzymują 1500 kg, ponad 
o osób 1.800kg. W Holandii porcja podstawowa 
"wynosi 625 kg. -W Anglii południowej takaż racja 
wynosi 1200. kg plus 1000 kg koksu, w’ Anglii- 
póirocnej wydaje się na rodzinę 1300 kę węgla 
i 1030 kg koksu. 4 

Jak widzimy z tepo, według temperatury w 


mieszkaniu można teraz oceniać stan gospodaf-. 


'czy- kraju. Najważniejsza iednak jest odpowiedź 
na pytanie: 
ma? 


UCZEN ROUSSEAU 


Mario Ferrari, wiekowy dziś już” Włoch, ma 
podobne zamiłowanie do pieszych wycieczek, 


Przed 55 laty postanowił on dbejść cały świat, 
a że był młody i miał wiele czasu. przed „sobą 
postanowił to zrobić naprawdę na piechotę. 
Niedawno, właśnie wrócił do domu z owej wę- 
drówki, przebywszy 650 tysięcy „kilometrów i 
zużywszy, jak sam zapewnia, 700 par butów. 
W czasie swej podróży porobił mnósiwo znajo- 
mości i pozyskał wielu przyjaciół, wśród nich 
b. prez. Wilsona. Wszędzie go. dekorowano, to 
też posiada dziś niezły zbiór odznaczeń z ca- 
łego świata. Nie wspomina zupełnie, jak mu się 
udało przebyć obie wojny światowe. * 

Obecnie niestety nie wiadomo, czy dziaduńio 
Ferrari pozostanie w swej Italii, czy też znowu 
ruszy w drogę, tyfn. razem zapewne już samolo- 
tem, aby sprawdzić, co i gdzie się zmieniło od 
czasu, gdy tam ostatni raz był. A zmieniło Się 
z pewnością bardzo wiele. | 


WYSPIAŃSKI „ZMONUMENTALIZOWANY* 


W::krajowym tygodniku p. n: „Żołnierz Pol- 
ski“ p. Artur Maria Swinarski podaje ciekawe 
szcżegóły o pracy teatrów śląskich, które speł- 
niają dziś bardzo doniosłą rolę kulturalną i nie- 
raz pracują w naprawdę niesprzyjającyh warun- 
kach. . Własny teatr posiadają Katowice, Wro- 
cław, Opole, Sosnowiec, Bielsko-Cieszyn i Je- 


lenia Góra. Krytyka, teatralna ma do spełnienia | 


poważne funkcje i — zdaniem p. Swinarskiego 
— powinna mieć” dwie cechy: 
Tymczasem krytycy z prawdzi- 
wego zdarzenia nie interesują się teatrami i ich 
„Pracą, a to co piszą,amatorzy, nie oddaje jej 
rozmiarów i> istoty. s 

w załączonych do artykułu zdjęciach ze sztuk 


wystawianych w tozmaitych „teatrach śląskich 
znajduje się też fotografia z wystawionej w 


Katowicach „Warszawianki“ Wyspiańskiego. Z 


objaśnienia do tego zdjęcia dowiadujemy się, „że 
wspaniała artystka Maria Ursyn“ w roli Marii 
„wiersz Wyspiańskiego mówiła z niebywałą 
mocą i ekspresja, monumentalizując słowo 
poety'. 

Zdaje się, że w tej ocenie jest trochę za dużo 
entuzjazmu dla. najdoskonalszej- nawet aktorki, 
a trochę za mało pokory wobec Wyspiańskiego, 
którego słowo naprawdę nie potrzebuje „mo- 
numentalizacji”. f 
usiłuje się wszystkich 
wspaniale, jak jeszcze nigdy nie bvło. 


ADRES REDAKCII I ADMINISTRACII: 
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"z zestawieniem liczbowym 


jak długo ta koniunktura się utrzy:' 


Zwłaszcza że obecnie w Pofsce' 
rzekonać, że jesi tak 


P/40: OS 


gąabyć wychowawcy i która może dać pełne 
zadośćuczynienie czynnikom wojskowym i spo- 
łećznym, przyczyniającym się do istnienia, 
tsch szkół. Z kolei uczniowie wystawili Íra- 
gmenty r. części -„Dziadów*, przygotowane 
tardzo starannie. Na szczególne wyróżnienie 
zasługują wykonawcy ró8 Konrada i ks. Piotra, 
opanowawszy Swe. trudne partie bez zarzutu, 
a nawet powyżej poziomu amatorskiego. Ostas 
tnią część Wieczoru wypełniły lżejsze produkcje 
wokalne, utrzymane w granicach: dobrego sma- 
ku i niepozbawione samorodnega hamoru. ` 

Trwałą pamiątką po tym małym, ale: zasłu- 
żonym: jubileuszu jest. „Rocznik“ 
Gimnazjum. Skromny objętością, ale wcale bo- 
gaty treścią, daje sprawozdanie rocznej pracy 
imiennym, dalej 
intęresujące psychlogicznie „oblicze klas*, skre- 
ślone "przez jednego .z wychowawców, a wresz= 
cie próbki oryginalnej twórczości literackiej 
ucziów.» Bezimieńny wiersz „Wiosna“ kryje 
w śobie piefwszorzędne zadatki liryczne. ` 


Zapowiada się formowanie dal-*` 
szych oddziałów. Szkolenie idzie łatwo. bo żÓł: *'' 


Liceum i.. 


I „Wieczór“ i „Rocznik* dały przedsmak rZE-- 


czy trudno uchwytnep ale wysoce charaktery- 
stycznej dla obu szkół: atmosfery, jaka: wywo- 


p rzyła „się. między zespołem wychowawców a 


ucznrami. Atmosfery, w której, nauczycie! jeśt. 
nie tylko autorytetem, ale i przyjacielem, po- 
wiernikiem, doradcą: uczniów, z których, każdy 


' eri już być ojcem, każdy ma swoje nie tyl-, 


o szkolne troski i problemy, a: w murąch szkol-. 
nych uzupełnie braki zarówno wiedzy, jak. wielu 
R dziedzin | rozwoju duchowego. 


"= 


Komisje werbunkowe. 


Na terenie powiatu Hameln w obozie polskim 


; bunk kana- 
jak je miał kiedyś genewski filozof Jan Jakób+ OTC BENINA comi SiR SARA A 


Rousseau, tylko że Ferrari lubi wycieczki dalsze. 


dyjska i brazylijska. Zażądano od komendan- 
ta obozu przedłożenia wykazu. zawodów i 
orientowano się, ogólnie, kto na pewno nie' 
wraca do Kraju. Odjeżdżając do Hanoweru 
przedstawiciele tych komisji zapowiedzieli przy- 


| jazd komisji: z Unii Południowo-Afrykańskiej i 


to w najbliższych dniach. Po przyjeżdzie do 
Hanoweru komisje nie pokazały stę jednak w 
żadnym „z obozów. 
UNRRA uznała teo ZA zabiegi feszcze zą 
przedwczesne. ` 

Na marginesie tej Wiadomości trzeba by zwró- 
cić uwagę, że — aczkolwiek sam fakt zjawienia 
się komisji werbunkowych i ich zainteresowanie 
wysiedleńcami jest zjawiskiem dodatnim — nie 
należy pochopnie zawierać umów indywidua|- 
nych, nie przemyślanych należycie i i nie obwaro- 
wanych. Zrozumiałe jest, że ogół Polaków w 
Niemczech chciałby jak najszybciej przenieść 


sie w warunki życia normalnego. Nie trzeba 
jednak zapominać, że tylko 'akcja przemyślana 


i uporządkowana może przynieść rozwiązanie 
właściwe i pozbawione niebezpieczeństwa wy- 
zysku. Paką zaś akcję może poprowadzić jedy- 
nie ogólna organizacja społeczna — Zjednocze- 
nie. Polskie, jego organy terenowe oraz afilio- 


wane przy nim.i zajmujące się specjalnie spra- + 


wami zatrudnienia. Związki Zawodowe. 


® -0 s | 
Z jakiegó tytułu? 
r Agencja Polska w Niemczech donosi, że -war- 
szawscy oficerowie łącznikowi wspólnie z. misją 


repatriacyjną rozesłali do prezesów , ośrodków “. 


polskich, których bez żenady, traktują jako 
swoich mężów .zaufania, kwestionariusze ża- 
wierające szereg charakterystycznych pytań, 
zmierzających do zbadania nastrojów w oho- 
zach, stosunku do repatriacji. przyczyn pow- 
strzymywania się od repatriacji, wpływów. nie- 
zależnej płasy itd. Szczególne zdumienie budzi 
pytanie czwarte, W którym warszawscy olicero- 
wie zapytują, jaki wpływ mają Ukraińcy i Bał- 
tawie na repatriację Półaków. f 

Na jakiej podsfawie: oficerowie misji. warsz:tw- 
skiej 'domagają się tego rodzaju: wyjaśnień? 
Przecież ich działalność winna się ograniczyć 
tylko do przeprowadzania repatriacji. 


t 
` 


ich uprawnieg, 


POLISH FORCES B. A. O. R. 


Można przypuszczać, że _ 


Lalic -jre+ 
indagągie nie BE PZ) stanowczo da? zakresu > 


